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K iedy w s ie rpn iu  1914 ro k u  nadeszły  w iado­
mości, że k tó ry ś  z angielsk ich  m inistrów  ośw iad­
czył, że w ojna, k tó ra  w tedy  w łaśnie się zaczęła, 
po trw a  trz y  la ta , p rzy ję to  to ośw iadczenie z drw i­
nam i. N ikt nie p rzypuszczał, b y  straszliw a  k a ta ­
stro fa, ja k a  się zw ahła n a  E u ro p ę , m ogła trw ać 
dłużej, ja k  pół roku . N iestety, słow a angielsk iego  
po lityka  spełniły  się... W  sobotę  ub ieg łą  m inęło 
już  trz y  lata , jak  w ojna eu ro p e jsk a  się toczy, 
a  co gorsza, dziś jeszcze n ie w idać zgoła jej końca. 
W chodzim y w czw arty  ro k  w ojny  z tern p rzeko ­
naniem , że m oże ona ró jrn ie  dobrze  sKońcryć się 
za pół roku , ja k  i za ro k  i dw a. Tak straszliw ie  
ro zp ę ta ły  się nienaw iści narodow e, tak  n a  śm ierć 
i życie obie w rogie g ru p y  p ań stw  w ojnę tę 
prow adzą...

G dy rzucim y okiem  n a  te  trz y  la ta  wojny, 
to  w p ierw szym  rzędzie  stw ierdzić m usim y nieby­
wałą wprost potęgę mocarstw centralnych. W  ciągu 
ty ch  trzech  la t  w ojny w ystąp iła  przeciw  m ocar­
stw om  cen tralnym  p raw ie  cąła  E u ro p a , p rzed  
k ilku  m iesiącam i naw et A m eryka, a one w y trzy ­
m ują  ten n a p ó r  p raw ie  całego św ia ta  i b ro n ią  się, 
rozw ija jąc  tak i zasób  sił gospodarczych , finanso ­
w ych i m ilitarny  en, t e  czegoś podobnego p rzed  
trzem a  la ty  n ik t nie przew idyw ał. F ak tem  jest, że 
jeśli chodzi o m ilita rne  dzieła, to dotychczas na 
całej linii mocarstwa centralna są zwycięskie, że w ie li 
ręk a c h  z n a jd u ją  się cz te ry  kró lestw a w zupełno­
ści p raw ie  zajęte, a  n a d to  o lbrzym i szm at ziemi 
polsk iej, k tó ry  p rze d  w o ;n ą  na leża ł do  Rosyi. 
Je ś li chodzi o  w alkę m o rsk ą ^ to  do dziś n a  m orzu 
nie ro z e g ra ły  się żadne  w ażniejsze w ypadki, n a ­
tom iast Niem cy zadz iwili .św iąt działalnością  sw o­
ich łodzi podw odnych. C o .p raw da. okazało  sie- że

p rzypuszczen ia  niem ieckie, jak o o y  łodzie pod: 
w odne przyspieszyły  koniec w ojny, są  m ylne, 
w każdym  raz ie  jed n a k  w w ojnie w ygładzającej 
o d g ry w a ją  one dużą  rolę.

P o d  w z g l ę d e m  p o l i t y c z n y m  - w opią 
w yw ołała przewroty historycznej doniosłości. P rze, 
dew szystk iem  zm ieniły się cele w ojny. Nie cłiodzj 
już  tylko o to, żeby  zw yciężyć—chodzi o to, aby 
całą Europę na nowo przebudować, przekształcić i tą 
w tak i sposób, aby wszystkie ludy mogły mieć na­
grodę za bezprzykiadne ofiary, w wojnie te; poniesiony 
 ̂ "by Europa n o jła  uchronić się  na zawsze od podo­
bnej, jak obecna, katastrofy. W danie  się w wojny 
A m eryki przyn iosło  nowy wiew, odświeis&ący i od. 
radzający Europę. A m eryka ogłosiła  publicznie, ż? 
nie chce w w ojnie szukać  zdobyczy, ale poaję ła  
ją  ty lko  w obron ie  ideałów  dem okra tycznych  dlą 
d o b ra  ludzkości. W ilson w ysunął jak o  fundam ent 
p rzyszłego  poiio ju  prawo narodów do stanowienią
0 własnym Itsrie. On w ysunął konieczność zrefor 
mowania Europy w kierunku demokratycznym, on 
p odstaw ę przyszłej rów now ag i w E u ro p ie  wysu-f 
ną ł Konieczność utworzenia zjednoczonej, niepodległa) 
Falski.

W  m arcu  b. r. w ybuchła  w R osyi rew oluoyą 
k tó ra  o lbrzym ie państw o  cara  przem ien iła  w re ­
publikę. W Fływ  tej rew olucyi b y ł olbrzym i. Na 
całą  E u ro p ę  poszed ł w ten  sposób i z Rosy]
1 z A m eryki now y duch, p rzynoszący  uzdrowienie 
i zdemokratyzowana Europy. W  N i e m c z e c h  rząd  
zm uszony b y ł za jąć  się dem okra tyzacyą  p raw ą 
w yborczego w P rasieck . P a rla m en t niem iecki pod­
ją ł  w alkę o p a rlam en tary zao y ę  rząd u  Rzeszy. 
W  A u  s t r  o - vY ę g  r  z e c h  rząd , k tó ry  z początki* 
zaim ow ał. o d io śn ie  do Drawa narodów , stanow ił



c>'vo niejasne, s.am obecnie wezwał parlam ent do 
p r z e b u d o w a n i a  A u s t r y i  n a  p o d s t ą _ w i e  
p r a w a  n a r o d ó w .

To są wszystko skutki trzyletniej wojny. | 
Gdyby nie w ojna europejska, E u ro p a  tkw iłaby] 
nadal w pętach przestarzałych form, k tóre najle­
piej w yrażał obowiązujący do niedaw na w niektó­
rych państw ach dogmat, że nie państw o istnieje 
dla ludów, tylko ludy dla państw a. Ten dogmat, 
dzięki wojnie, runął raz  na  zawsze.

Zarówno z Ameryki, jak  z Rosyi, ja k  i z in­
nych państw  koalicyi rozlegają się obecnie z pełną 
siłą hasła zupełnie nowego ukształtow ania E uropy 
na podstawach, ogłoszonych przez W ilsona Jak 
widać, powoli hasła te wcielają się w życió. Nawet 
najtrudniejszy problem , mianowicie rozw iązanie 
spraw y polskiej, w szedł już na tory, prow adzące 
istotnie do rozwiązania. Same m ocarstwa centraine 
ogłosiły niepodległość zaboru rosyjskiego; koali- 
cya wysuwa hasło łiednoczenia ziem polskich.

Pomhno więc olbrzymich ofiar, jakie poniósł 
zwłaszcza nasz naród  w tej wojnie, owoce jej dla 
wszystkich ludów będą niewątpliwie błogosławione. — 
Już dziś narody małe, ciemiężone dotychczas przez 
inne narody, oddychają swobodniej, już dziś duch 
czasu sprawił, że odzyskują one powoli praw a, 
które przem ocą zgwałcono. Z gruzów ziemi, z nie­
szczęść i z cierpień wszystkich, w plątanych w tę 
wojnę ludów, wyłania się już dzisiaj nowa, odmło­
dzona i zdemokratyzowana Europa, w yłania się już 
nowa nrzyszłaść ludzkości, oparta na prawie narodów, 
sprawiedliwości i pokojowej współpracy.

Co s ię  d z ie je  >  
w EEról̂ siwie

• (L is t  z  W arszaw y).

Warszawa, 24 lipca.
Od kilku tygodni przeżywa społeczeństwo polskie 

nr Królestwie bardzo ciężkie chwile. Wystawiono ie na 
niesłychane próby. Głównie chodzi c przysięgę legionistów, 
a wraz z tern o to,

co się stanie i  Legionami wogóle.
Zapewne już wiecie, że zaprzysiężenie legionistów 

zupełnie się nie udało. Z 1-szego, 4-go, 5-go i b-go 
pułku piechoty nie złożył przysięgi ani jeden żołnierz* 
Królewiak, z 1-szego pułku ułanów ani jeden, z 1-go 
pułku artyleryi i 1-szej kompanii saperów ani jeden, 
legioniści, przebywający w szpitalu w W arszaw'e w liczbie 
około 300. również nie przysięgli, taksa t u  legioniści 
w Kamińsku również w liczbie około 300. Przysięgło 
zaledwie z 2-go pułku 70 ludzi, z 3-go około 260, z 2-go 
pułku ułanów około 50, z 2-giej kompanii saperów 6. 
Ogółem przysięgło około 600 ludzi, odmówiło zaś złoże­
nia przysięgi około 4000 ludzi. Mowa tu oczywiście o 
królewiak ach, gdyż legioniści, pochodzący z Galicyi, do 
przysięgi, jako poddani austriaccy, wzywani nie byli.

W j w m i d m  Legionistów tia obozu 
jeńców.

Skutki niezłożenia przysięgi były fatalne. Legio 
isistów, którzy nie przysięgli, odstawiono w liczbie 
około 3 20J  (dotychczas) do karnego obozu jeńcóu 
w Szczypiórnis koło Kalisza, obozu, w którym’ umia- 
szczeni są za karę jeńcy belgijscy i francuscy, którzy 
poprzednio buntowali się. W  Szczypiórnie zetknęli sif 
legioniści z murzynami, bo, jak wiadomo, w armu franj 
enskiej walczyła znaczna ilość murzynów. Nayprzykrzejszę 
było to, że tych skazanych na intemowauie legionistów 
odprowadzali przez ulice Warszawy na dworzec kaiiskj 
również legioniści, ci którzy złożył’ przysięgę. Przyszła 
prz/tem idlka razy do pęzykrrch zajść bo n. p. jedeij 
z podporuczników, który prowadził taki konwój na 
dworzec, na uwagę pewnego obywatela warszawskiego, 
krytykującą konwojowanie legionistów przez legionistów, 
szpicrutą uderzy: tego ubywatela w twarz. Porucznik 
ter nazywał się ć w i e r t n i a k .  Nic dziwnego, że w War­
szawie, jak i w całen, Królestwie, zajścia te wywołały 
niesłychane rozgoryczenie i podniecenie, spotęgowane 
jeszcze całyu. szeregiem aresztowań działaczy społecznych, 
którzy występowali przeciwko Kadzie Stanu.

Cola Rady Stanu.
Wedle powszechnej opinii, wina za wszystkie tż 

zajścia spada w pien. tym rzędzie na Radę Stanu. 
Instytneya ta, w której nie są reprezentowane ani stron­
nictwa prawicy, ani stronnictwa lewicy (bo te ostatnie 
odwołały swoich przedstawicieli przed kilku tygodniami), 
będąca w ięc instytneyą kadłubową, usiłuje wmówić w siebie, 
że jest władzą, aczkolw;ek tej władzy zgoła nie posiada. 
Rada Stanu parła do przysięgi, cna ustaliła tekst roty, 
aczkolwiek powinna bvła wiedzieć, jakim jest nastrój



w Legionach. Słychać, ie  nawet generał B e  s e l e r  nie 
opierał się przy przysiędze, a powiadają w Warszawie, 
że gdy pułkownik R o j a  przedłożył rotę przysięgi gu­
bernatorowi wojskowemu w Łomży, generałowi niemiec­
kiemu, generał ów Oświadczył wręcz: „Me dziwię się, 
te  żołnierze na tę rotę przysięgać nie chcą*. Fakt, że 
legioniści przysięgi nie złożyfi, że legionistów Króle- 
wiaków internowano w obozie dla jeńców, że oficerów, 
poddanych austryackich zwolniony ze służby w Legio­
nach, że więc mniej więcej L e g i o n y  j a k o  t a k i e  
p r z e s t a i y  i s t n i e ć ,  spotęgował do niesłychanego 
stopnia niepopularność Rady Stanu. W  chwili, kiedy to 

iszę, społeczeństwo całe jednomyślnie przeciw Radzie 
tanu występuje. Wszyscy, zarówno inteiigencya jak 

chłopi; zgodni są w tem, że nie może być przedstaciel- 
stwem społeczeństwa grono ludzi, m i a n o w a n y c h  przez 
rządy okupacyjne, nie wyszłyeh z woli społeczeństwa, 
i nie reprezentujących naprawdę nikogo. Pogarsza tę 
ppinię nieszczęśliwą fakt, że członkowie Rady Stanu po- 
Dieraią po 2.000 marek miesięcznej pensyi od rządów 
bkupacyjnych. Przekonanie o niepopularności Rady Stanu 
odzmliło się już i okupantom. Jeden z dygnitarzy nie­
mieckich oświadczył w pewnem towarzystwie w War- 
s/.awie, że „okupanci wiedzą, iż Rada Stanu jest trupem, 
ale muszą tego trupa utrzymywać przy życiu, i dlatego 
co chwila zastrzykają mu kamforę.11

A^esz^wanie 

i wywiezienie Piłsudskiego.

W podnieconą atmosferę, panującą w calem Eró- 
lestwie, padły przed parn dniami, jak gromy artykuły 
pism, stojących na usługach Rady Stanu, przedewszyst- 
kiem zaś „-Gońca* i „Głosu“, skierowane przeciw/twórcy 
Legionów, Józefowi Piłsudskiemu. Zarzucono mu, że to 
on wpływem swoim odwiódł legionistów od złożenia przy- 
eięgi, że okazał się przez to „zdrajcą narodowym, ka- 
tyerowiczem, romantykiem, nie liczącym się z rzeczywi- 
itością i t. d. i t. d.“ Gdy się zważy, jaką czcią otacza 
;ały naiód komendanta Piłsudskiego, jako twórcę żoł­
nierza polskiego i bezsprzecznie symbol tego żołnierza, 
zrozumie się łatwo, jakie oburzenie ogarnęło całe spo­
łeczeństwo. Nawet ci, którzy dawniej wobec Legionów 

komendanta Piłsudskiego zachowywali się obojętnie, 
publicznie wystąpili z o s t r e m  p o t ę p i e n i e m  me­
t o d  wa l k i ,  p r o w a d z o n e j  p r z e z  R a d ę  S t a n u  
t e s w o i m i  p r z e c i w n i k a m i .  Rada Stanu mściła 
lię za to, że komendant Piłsudski wystąpił z niej, że 
ffraz z nim ustąDił przedstawiciel chłopów, S t o l a r -  
i k i .  Wreszcie przyszła niedziela, 22 b. m. i po War­
szawie gruchła wieść, że władze niemieckie komendanta 
Piłsudskiego, oraz szefa sztabu Sosnkowskiego areszto­
wały i wywiozły do Niemiec. Spowodowało to wczoraj 
liczne d e m o n s t r a c j e  przeciwko prasie, wy dawanej 
pod egidą Rady Stanu i przeciwko samej Radzie Stam, 
w której powybijano okna. Gen. Beseler w piśmie do 
Rady Stanu oświadczył, że aresztować mnsiał Piłsudskiego, 
bo on zaczął teraz zwracać swoje sympatye ku Rosyi 

organizował ruch zbrojny w Królestwie przeciw Niem­
com. Rada Stanu zaprotestowała w piśmie do gen. Be- 
selera przeciw aresztowaniu Piłsudskiego.

8

Co będzie i  Legionami?
Obecnie całe społeczeństwo zaniepokojone jest lo 

sem l  egionów. Ta garść ludzi, którzy pozostali, nie moż' 
być poważnie brana w rachubę, jako kadry wojska pol­
skiego. Jak  słychać, oficerzy, poddani austryaccy, wnie 
śli podania o przyjęcie ich do armii austryackiej. Co je­
dnak będzie z internowanymi KrólewiaKami? Ludźm' 
tymi musi się zająć całe społeczeństwo i jego przedsta­
wicielstwo. Wasze Koło polskie powinno sprawą tą od- 
razu się zająć! JIJ. B.

* **

Zamieszczamy powyższą korespondencyę, któr> 
w sposób jasny przedstawia zajścia ostatnio w Króle­
stwie, ogromuie doniosłe dla całego narodu. — Klub 
posłów ludowych, który się w Krakowie zbiera w nie­
dziele, zajmie w tej sprawie zdecydowane stanowisko

Sprawy polskie.
Utworzenie niepcHegFgo państwa polskiego wy 

snnięto już w całym świecie jako podstawę trwałego pn 
kojn w Europie. Rzecz tę omówił w jednęm z poważnych 
pism francuskich, prof. Szymon A s k e u a z y  w świetnym 
artykule, który wywarł wielkie wrażenie w państwach 
koalicyi, jak niewątpliwie i w mocarstwach centralnych, 
Znakomity uczony pisze, że „kardynalnym-warunkiem 
odrodzenia Polski i u l e c z e n i a  E u r o p y  jest rozbicie 
przyjazuych stosunków między te ni i państwami, które 
Polskę rozebrały. Przywrócenie zgody między temi pańi 
stwami oznaczałoby zgubę dla Polski i dla Europy. Po­
kój odrębny niemiecko-rosyjski zniszczyłby resztę Euro­
py, a takiesame skutki miałby odrębny pokój rosyjsko- 
austryacki. Widoki odrębnego pokoju są jednak żadne, 
Caiy świat, zwłaszcza po wystąpieniu Ameryki, pragnie 
pokoju ogólnego. 1 tutaj na plan pierwszy musiała się 
wysunęć sprawa wskrzeszenia niepodległej Polski. Roz­
biór Polski — pisze prof. Askenazv — stał się jedną 
z przyczyn obecnej wojny, odbudowanie Polski zadecy­
duje o pokoju, i to nie o jakimś poko u odrębnym, ale 
o pokoju ogólnym, jedynie możliwym i jedynie pożąda­
nym dla dobra Polski i d!a dobra całej Europy.

Stronnictwa, które najsilniej rozwijają akcyę po 
kcjową. mianowime radykalni socjaliści, zarówno w Niem­
czech, jak we Francy! Anglii i Włoszech, stawiają od­
budowanie niepodległej, zjednoczonej Polski jako jeden 
z podstawowych warunków przyszłego pokoju i to be? 
zastrzeżeń. Jedynie radykalni socjaliści niemieccy zastrze­
gają się, że „uie godzi się, aby wojna europejska miała 
się ciągnąć tak długo, aż się znajdzie możność załatwia­
nia sprawy polskiej przez zjednoczenie ziem polskich,,. 
Na stanowisku zjednoczenia ziem polskich stoi rząd 
amerykański, angielski, rosyjski i włoski. Rząd fran­
cuski popiera w tym względzie Rosyę. Mocarstwa cen­
tralne stoją dalej na stanowisku utworzenia Polski tyłka 
z części ziem, odebranych Rosyi W ostatnich czasach 
na stanowisku tem stanęła i Bułgarya.

Jeśli chodzi o sam naród poiski, to naród w* 
wszystkich trzech zaborami oświadczył się jednomyślnie 
za zjednoczoną, niepodległą Polską W Warszawie imie­
niem Królestwa oświadczenie takie złożyło Koło między-
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bartyjne, jedyna naprawdę cały naród reprezentująca 
ftrganizacya polityczna, w Galicyi Koło sejmowe, w par­
lamencie niemieckim oświadczenie tej treści złożył w ubie­
głym tygolnin poseł S e y d a .  który zaznaczył, że Pc- 
łaoy nigdy nie utracili poczucia narodowej jedtouścl, 
że zawsze wyznawali zasadę piawa narodów decydo­
wania o własnym losie, że żaden naród niema prawa 
do ciemiężenia drugiego, że każdy naród ma przyro­
dzone prawo do niepodległości. Komitet polski w W il­
ni e ,  obejmujący przedstawicieli wszystkich stronnictw 
polskich na Litwie, ogłosił niedawno deklaracyę, ze wita 
gorąco nchwałę sejmowego Koła z 28 maja i wyraża 
głębokie przeświadczenie, że odnowiono państwo polskie 
Obejmie również ziemie Historycznej Litwy, gdyż tylko 
połączenie Polski i Litwy, na zasadach samorządu dla 
poszczególnych części składowych, zapewni państwu pol­
skiemu siłę 1 sprawność.

W prasie niemieckiej widać coraz większe zde 
oerwowanie przy omawiania sprawy polskiej. Dawniej 
przeciwko aktowi 5 Listopada występowali tylko wszech- 
uiemcy, prascy jnnkrzy przeciwnicy, Bethrranna-Holl- 
wega, bo w ten sposób chcieli kanclerza obalić. Dz.siaj 
we wszystkich pismach niemieckich spadają gromy nie- 
tylko na Bethmanna za to, że był jednym z twórców 
aktu 5 listopada, ale i na sam naród polski. Prasa nie­
miecka zarzuca Polakom niewdzięczność, nielojalność, 
wrogie zamiary wobec mocarstw centralnych, nieumiar- 
kowanie, gdyż nie zadawalają się Polską, obejmującą 
sam zabór rosyjski, dotąd jeszcze nieoznaczony granicami. 
Z tego nastroju korzystają wszechniemcy i jątrzą coraz 
bardziej społeczeństwo niemieckie, proponując ni mniej 
ni więcej, tylko uznanie aktu 5 listopada za nieważny 
dlatego, że Polacy nie spełnili nadziei, jakie do 'nich 
Niemcy przywiązywali. „Niezależny Wydział dla pokoju 
niemieckiego" wystąpił onegdaj wprost z programem 
„pokojowym", w którym powiada, że z powodu postawy 
Polaków pokój nie powinien doprowadzić do utworze­
nia zupełnie niepodległego Królestwa polskiego, bo ono 
byłoby wiecznem niebezpieczeństwem dla Niemiec, że 
rząd niemiecki powinien sobie zabezpieczyć na długi 
czas polityczne, wojskowe i gospodarcze kierownictwo 
mającego powstać państwa polskiego, którego otwo­
rzenie nie może pod żadnym warunkiem wpłynąć na 
stosunki w Poznańskiem i na Śląsku. Knrlandya, Litwa 
i części gubernii wileńskiej, grodzieńskiej i mińskiej 
nie mogą byó połączone z Polską, gdyż teren ten jest 
potrzebny Niemcom na kolonizucyę, tak, aby piństwo 
polskie z trzecn stron było otoczone niemieckim pierście­
niem". Organ kanclerza zamieścił niedawno artyknł, 
który wprost powiada, że „Polska nadaje się jako kraj 
do koionizacyi i że o tem Niemcy muszą pamiętać". 
„Gazeta Kolońska" bardzo wpływowy organ niemiecki, 
przytaczając artykuły z pism, wydawanych w Królestwie 
polskiem, za pieniądze Naczelnego Komitetu Narodowego, 
zwraca się do Polaków z wyrazami zdumienia, że śpią 
i me cncą tworzyć armii, któraby łącznic z armią nie­
miecką zapewniła niepodległość rosyjskiego zaboru. Fakt 
to niesłychanie smutny, że dzienniki polskie; wydawane 
za pieniądze publiczne, przez naród składane, zamieszczają 
artykuły, z których wroga nam prasa niemiecka może 
korzystać wprost przeciw nam. Wszechniemiecka „Ga­
meta Hagdebnrska“ proponuje wprost podział Poisid 
Rjbo z Austro-Węgrami albo z Rosyą. Wogóle, pisma 
niemieckie natrza na sprawa uciska tylko i wyłącznie

z punktu użyteczności dia Niemiec, a nie t punktu 
międzynarodowej sprawiedliwości i etyki. Prasa nie­
miecka nie rozumie do dziś dnia, że sprawy polskiej nie 
załatwią same mocarstwa centralne, gdyż sprawa ta jest 
międzynarodową i przez cały świat w interesie całego 
świat'* załatwioną byó musi. Wazechniemcom dopoma-; 
gają dzielnie Ukraińcy, którzy teraz rozwinęli w prasie 
niemieckiej agitacyę, aby Niemcy stworzyły silną Ukrainę, 
bo tylko w ten sposób zdołają się nwolnić od wrogi' 
jakim, zdaniem Ukraińców, sa Polacy. Zacietrzewienie 
Ukraińców przechodzi istotnie pojęcie.

Na Węgrzech utworzył się w ubiegły u tygodniu 
Klub colsko-węgibrskl, na którego czele stanęli wybitni 
politycy, hr. A n d r  a s s y, prymas Węgier, kardy na10  z e r- 
n o c h ,  hr. Jan Z i c h y  i ks. E s t e r h a z y .  W zarzą­
dzie Klubn reprezentowane są wszystkie węgierskie 
stronnictwa. Przy rozwiązywaniu sprawy polskiej na 
kongresie pokojowym może ten komitet, jeśli chodzi o 
stanowisko Węgier, mjsć wcale wielkie dla nas znaczenie.

P o d w y t s z e a le  
z a u ł k ó w  w o j3ftowy<;>i.

Galicya była dotychczas, w porównaniu do innych 
krajów koronnych, ciężko pokrzywdzoną, przy wymiarze 
zasiłkn wojskowego dla rodzin rezerwistów i pospolita- 
ków, powołanych do czynnej służby. Wymiar ten wyno­
sił dla Galicyi — z wyjątkiem Krakowa i Lwowa — 
57 b dziennie dla osoby dorosłej, a 281/.2 h dla dziecka 
niżej 8 lat, w innych zaś krajach koronnych od 61 h 
(dla Bukowiny) do 90 h (Tyrol). Nadto praktyka na- 
szyj komisyj zasiłkowych była na ogół tak fiskalną, jak 
w żadnym innym kraju koronnym, jak miałem o tem 
sposobność się przeuonać odwiedzając osady uchodźcze 
w krajach zachodnich, a obecnie thkże podczas obrad 
podkomitetu komisyi Izby poselskiej dla spraw zasiłko­
wych. Z powodu niekorzystnych dla naszegt kraju prze­
pisów ustawowych, a po części i postępowania wielu 
komisyj zasiłkowych, straciła Galicya podczas wojny 
ogromne sumy, wynoszące parę set milionów koron. 
Podwyższenia zasiłku, zrównania jego wysokości z in­
nymi krajami koronnymi i liberalniejszego postępowa­
nia władz przy wymiarze domagałem się na konferency* 
przedstawicieli Koła polskiego z reprezentantami rządu 
odbytej 1 października 1915, dalej w memoryale do 
rządu i poruszyłem tę sprawę w prasie Krajowej. Z pierw 
szego artykułu, umieszczonego w „Piaście", w którym 
między innymi krytykowałem postępowanie niektórych 
komisyj zasiłkowych, pozostał tylko mój podpis. Nawet 
tytuł „W sprawi; 2 asiłków wojskowych" uległ konfiskacie.

K lnt posłów ludowych gorąco zainteresował się 
sprawą zasiłków i stawiał jej odpowiednie uregulowanie 
stale wśród swoich postulatów. Koło polskie kilkakrotnie 
w swoich rezolnoyach domagało się załatwienia tej kwe- 
styi, stosownie do wymogów słuszności i interesów na­
szego kraju. W czasie bezparlamentarnym wszelkie 
uchwały Klubu i Koła, również jak i staranie prozesa 
Kola były bezskuteczne. Na ponownej konferencyi z rzą­
dem z 15 maja 1916, gdy ponowiłem żądanie jednolitego 
wymiaru zasiłku dla całego państwa i przyjęcia kwoty 
1 K dziennie na osobę, iako podstawy obliczenia, olrzy
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małem odpowiedź, że projekt mój, za wzglądu na ogromne 
obciążenie skarbu państwa, jest wywrotowym pomysłem 
(ein uuisturzlerischęy Gedanke). Później nie zaproszono 
wcale przedstawicieli Galicyi, największego i n£ jbardziej 
w tej sprawie interesowanego kraja koronnego do kon­
ferencji w sprawie zasiłków, jakie się odbywały między 
rządem, a niektćreni stronnictwami tak  robotni czerni, 
jak i mieszczańskiemi innych krajów koronnych. Gdy 
przeciwko temu zaprotestował prezes Koła polskiego, 
obiecano n u  wprawdzie zasiągnąć opinii reprezentanta 
Koła polskiego; nie nczyniono tego wszakże i wydano 
nowe rozporządzenie z 30 marca 1917, które dia Galicji 
jnż w zasadzie bardzo małe miało znaczenie, a w prak­
tyce w naszym kraju nie zostało do ostatnich czasów 
w życie wprowadzone.

Zaraz po zwołaniu parlamentu Koło polskie, w myśl 
wniosków, które postawiłem z ramienia K libu ludowego, 
pierwsze wystąpiło z inicjatywą w sprawie z e  silków, 
uchws'iło bezwarunkowo domagać się załatwienia tej 
kwestyi jeszcze w fcsyi letniej parlamentu i upoważniło 
mnie do wniesieni^ imieniem Koła, projektu zmiany 
rstawy. Akeya ta Koła polskiego znalazła poparcie u in­
nych stronnictw Izby poselskiej. Utworzono specjalną 
komisję dla spraw zasiłkowych przewodniczącym jej 
wybrany zostałem, jako reprezentant Koła, a następnie 
także i przewodniczącym pc Ikomitetu, wyznaczonego 
przez komisję. Podkomitet ten, złożony z 8 posłów, za­
brał się gorliwie do pracy. Postanowiono nie zmieniać 
i nie uzupełniać i tak już bardzo zagmatwanych p^e- 
pisów, w których nawet i urzędnicy i członkowie i  ko- 
misyj zasiłkowych częstokroć rozeznać się  nie mogli, 
lecz nłożyć zupełnie nową ustawę, łatwo zrozumiałą dla 
każdego. Przedstawiciele rządu przeciwni byli nowej 
ustawia i proponowali z początku tylko podwyższenie 
zasiłka o 30 hal, z utrzymaniem wszystkich dotychcza­
sowych przepisów i różnic pomiędzy krajami. Również 
i niektórzy posłowie z krajów zachodnich oświadczyli 
się za utrzymaniem nierównomiernego wymiaru dla po­
szczególnych krajów koronnych. Oświadczyłem, że Koło 
polskie zdecyduje się raczej na uniemożliwianie jakiejkol­
wiek zmiany ustawy, aaiżeliby miało się zgodzić na nie­
równomierne traktowanie i dalsze krzywdzenie Galicyi. 
Wobec stanowczego stanowiska Koła polskiego zgodzono 
się na zasadę równomiernego wymiaru dla wszystkich 
krajów koronnych.

Na posiedzeniach podkomisyi, trwających po 10 
i 11 godzin dziennie, ułożono cały projekt ustawy. Głó­
wne jej zasady są następujące:

Główne z a sa d y  now ^j U3tawy.
Upr.ywnionemi do pożerania zasiłku są osoby, któ­

rych utrzymanie było zależnem od pracy powołanego do 
służby wojskowej i z chwilą powołania zostało zagrożone.

P r a w o  do  z a s i ł k u  msją obecnie nietylko ro­
dziny rezerwistów i p o s p o l i t a k ć w ,  a l e  t a k ż e  
ż o ł n i e r z y ,  o d b y w a j ą c y c h  s ł u ż b ę  p r e z e n -  
c y j n ą  (t. zw. „ s z t a n d o w i " )  i o c h o t n i k ó w ,  t u ­
d z i e ż  f o r m a c y j  o c h o t n i c z y c h ,  a z a t e m  i l e­
g i o n i s t ó w ,  o ile są poddanymi austryackimL Nato­
miast prawo to przyznano rodzinom osób, pociągniętych 
do osobistych świadczeń wojennych, bez względu na 
poddaństwo austryackie. A więc n. p. rodziny woźniców, 
t. zw. „forszpanów", z Królestwa Polskiego, mają prawo 
do zasiłku.

Prawa rolników i przemysłowców (rękodzielników) 
do zasiłku zawarowano w § 2 ustęp 2 ustawy. Zaznaczono 
je w sprawozdaniu komisji dla Izby poselskiej, nadto 
reprezentant rządu oświadczył, ż t w rozporządzeniu wy- 
kona^czem pouczy się komisje, ż t dotychczasowe prawi* 
chłopów i przemysłowców nie ulegają bynajmniej uszczu­
pleniu. IWa praktyki bardzo ważnem jest postanowienie, 
że w skład komis yj zasiłkowych wchodra 2 przods a- 
wiciele ludności z zawodów najliczniej reprezentowanych 
w danej okolicy, a zatem, n. p., gdy się .będzie rozstrzy­
gać w komisji sprawę włościanina, dwóch włościan. 
Członkowie ci, wraz z reprezentantem władzy autono­
micznej, tworzyć będą większość w komisyi.

Różnice no do wysokośol lasiłku, pomiędzy oso­
bami, która opłacają czynsz za mieszkanie, % temi — 
..lóre go nie opłacają — dalej pomiędzy dorosłcmi a 
dziećmi, zostały zniesione.

U c h y l o n o  d o t y c h c z a s o w e  p o s t a n o w i e ­
n i a  (§ 5 obowiązującej dotychczas ustawy), ogranicza­
jące wysokość z a s i ł k u  d l a  c a ł e j  r o d z i n y ,  do 
w y s o k o ś c i  p r z e c i ę t n e g o  z a r o b k u  d z i e n n e ­
go p o w o ł a n e g o  O b e c n i e  l i c z n i e j s z e  rodziny 
pobierać mają ca!ą p r z y p a d a j ą c ą  n a  n i e  k w o t ę  
z a s i ł k o w ą ,  aż do wysokcści 12 K dziennie na ro­
dzinę. — N. p. rodzina, składająca się z żony, 4 dzieci 
i rodziców powołanego otrzyma w mniejszycn miejsco­
wościach, także ua wsi, 11 E  2C h dziennie; rodzina, 
składająca się z ośmiu lub więcej uprawnionych osób 
12 koron. Osoby, zupełnie niezdolne do pracy, a nie 
mające nikogo, ktoby się niemi opiekował — otrzymają 
podwójny za3iłek.

Uchodźcom wojennym mie ma się potrącać zapo 
mopi państwowej dia uchodźców z zasiłku.

Przeciwko orzeczeniom powiatowych kouisyj ze sił 
kowych przysługuje prawo rekursu do komisyi krajowej.

Co do wymiaru zasiłku, ustanowiono trzy klasy
Wiedeń 2 K; miejscowości należące ao 1 i 2 klasy 

dodatków aktywalnych dla urzędników państwowych 
(w Galicji: Kraków, Lwów, Borysiaw, Drohobybz, Ja  
rosław, Kołomyja, No Kry Sącz. Przemyśl Rzeszów, Sam 
hor, Stanisławów, Stryj, Tarnopol, Tarnów) t K 30 hai. 
a dla wszystkich innych miejscowości po 1 K 60 hal 
dziennie.

Wymiar ten napotkał na silną opozycję ze stron] 
kierownika ministerstwa skarbu, który wreszcie zapro 
ponował dwie klasy: 1 K 80 hal. dla większych, a 1 K 
40 hal. dla mniejszych miejscowości, nadto potrąceni# 
20% dla tych uprawnionych, którzy nie opłacają czyn 
szu za mieszkanie. W  podkomitecie była skłonność zgo 
dzeuia się na tę ostatnią propozycyę, na wypadek, gdyb] 
rząd oświadczył, że zgadza się na wszystkie inne pcsta 
nowienia ustawy i zobowązuje się postarać się o jak 
najszybsze jej przeprowadzenie. — Na zniżenie jednak 
zasiłku do kwoty 1 K 40 halerzy nie mógł podkomitet 
przystać, ponieważ iuż na podstawi*1 dawniejszych prze­
pisów żony powołanych w niektórych mniejszych miej- 
acoY'ościach Tyrolu pobierały po 1 K 55% hal. — Nie 
przyszło więc do ostatecznego porozumienia się z mini­
sterstwem skai bu i odpadłe także kwestya potrącenia 
20% zasiłku ula tych, którzy nie opłacają czynszu zs 
mieszkrnie.

Komisja przyjęła w zupełności i jednogłośnie wnio­
ski podkomitetu. Sprawozdawcą w komisyi i w Izbię 
poselskiej był pojeł socjalistyczna niemiecki CUfickek

\
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jeden z najczynniejszycb członków podkomitetu, który 
ao spraw naszego kraju życzliwie się oanosił.

Izba poselska uchwaliła ustawę jednogłośnie, O losy 
jej jednak w Izbie panów były poważue obawy, zwła­
szcza, że nie osiągnięto zupełnego porozumienia z Kie 
równikiem ministerstwa skarou, który wskazywał na 
łgromne obciążenie skarbu państwa kwotą, nie dającą 
gię na razie dokładnie obliczyć, lecz przenoszącą, zda­
niem jego, w każdym razie miliard koron rocznie ponad 
iotychczasowe wydatki na cele zasiłków wojskowych. 
I z b a  p a n ó  w znalazła jednak zupełne zrozumienie dla 
konieczności przyjścia z pomocą rodzinom żołnierzy i po 
Jłuższych obradach w komisyi p r z y j ę ł a  u s t a w ę .

Na s a n k c y ę  M o n a r c h y ,  który już niejedno­
krotnie dał dowód swej troakliwości o polepszenie bytu 
Bzerokich warstw ludności, liczyć można w tej sprawie.

Z g o d n ą  p r a c ą  w s z y s t k i c h  miarodajnych 
czynników przyniesie się poważną ulgę i pomoc rodzi­
nom tych, którzy krew swoją przelewają na polach 
walki.

U s t a w a  o b o w i ą z y w a ć  b ę d z i e  od 1 s ie rp ­
n i a  r, b. 'Wprowadzenie jej przepisów w życie wyma­
gać będzie oczywiście kilku tygodni czasu. Krajowi na­
szemu przyniesie ona około 300 milionów koron, wielu 
jago mieszkańcom prawie trzykrotnie większy zasiłek, 
niż cbecny. Zygmunt Lasocki.

Zasiłki dla radzili, których żywicieli 
zatrzymano w krajach nieprzyjacielskich.

W kraju naszym przebywa znaczna liczba osób — 
Kilkanaście tysięcy —- których żywicieli uprowadzili Lo- 
syanią bądźto jako zakładników, bądź też z puwodo, że 
mogli pełnić służbę w wojska austryackiem, lub też być 
użytymi do osobistych świadczeń wojennych. Jest też 
tak u nas, jak też i w innych krajach koronnych, pe- 
yna liczb i rodzin, których żywiciele zostali internowani 
w krajach nieprzyjacielskich. Są to przeważnie ladzie, 
którzy przebywali tam dla zarobku, emigranci, powraca­
jący do kraju, i t. p. Część tych rodzin otrzymała od 
rządu przeważnie jednorazowe, bardzo nieznaczne zapo­
mogi, przeważna częśc nic nie dostała. A  należała się 
im przecież pomoc, ponieważ żywiciele ich padli ofiarą 
swojej przynależności do państwa, aastryackiego.

Poseł L a s o c k i  wniósł w Izbie poselskiej projejrt 
ustawy, przyznającej tym rodzinom stałą pomoc pań­
stwową podczas wojny, względnie aż do czasu wcze­
śniejszego powrotu ich żywicieli, w wysokości zasiłku 
wojskowego. Podczas obrad nad tym projektem, w pod­
komitecie komisyi zasiłkowej, sprzeciwili się zastępcy 
rząd 11 stanowczo ustawowemu uregulowaniu tej sprawy, 
zaznaczając, że w razie przyznania ustawowego prawa 
do ząsiłku, w brzmienia, projektowanem przez p. Laso­
ckiego, mogłyby z zasiłku korzystać także takie rodziny, 
co do których istnieje wątpliwość, czy żywiciele ich zostali 
przymusowo uprowadzeni lub zatrzymani, nadto wszyst- 
ki 3 rodziny emigrantów, nie mogących powrócić z Ame­
ryki północnej. Pierwsza z tych ewentualności byłaby 
niedopuszczalną ze względów politycznych, druga ze 
względu na ogromne obciążenie skarbu państwa.

Objekcye te nie były w zupełności uzasadnione.

ponieważ projekt mówił tylko c osobach, przymusowe 
uprowadzonych, względnie zatrzymanych Częśc członków 
subkomitetu podziela jednak wątpliwości rządu. Posta­
wiono wniosek ze strony niemieckiej o załatwienie sprawy 
w formie rezolucji, wzywającej rząd do udzielania wsparć 
rodzinom, których żywiciele są internowani w krajach 
nieprzyjacielskich. Wiedząc dobrze, że rezolucye, których 
się uchwala setki na każdej sesyi parlamentu, często­
kroć nie wywierają pożądanego wpływu na postanowię 
nia rządu, postanowił poseł Lasocki użyć drogi pośre 
dniej i upoważnić rząd osobną ustawą du udzielania 
zasiłków wspomnianym rodzinom,. na wypadek, gdyby 
przedstaw;ciele rządu oświadczyli, że upoważnienia i kre­
dytów bezzwłocznie użyją na wsparcie tych ofiar wojny. 
Oświadczenie takie złożyli przedstawiciele rządu w ko 
misyi, a następnie w Izbie, gdzie ustawa upoważniająca 
przedstawiona przez p. Lasockiego, jako sprawozdawcę, 
została przyjęta. Okazało się, że było to najlppsze wyj­
ście w danej sytuacyi, gdyż podobny wniosek posła Lie- 
bermana, postawiony dodatkowo do /staw y  o zasiłkach 
wojskowych, nie wieloma co prawda-^iosami, ale jednak 
upadł w Jzhie poselskiej. Ustawa upoważniająca przeszła 
juz także i w Izbie panów. Oczekiwać więc na’eży w y­
k o n a n i a  j e j  p r z e z  r z ą d .

W  sp ra w ie
i  p r o d u k c y i r c M s z e j .  \

Na posiedzeniu parlamentu dnia 11 b. ra. wnieśli 
posiowie Bojko, Rusin i Sredmawski następujący wnio 
sek w sprawie rmiany rozporządzeń, dotyczących apro- 
wizacyi i produkcyi rolniczej:

W  czasie trwania wojny nastąpiły w calem gospo­
darstwie społecznem ogromne przeobrażenia, głównie 
w kierunku zmniejszenia produkcyi we wszystkich dzie­
dzinach pracy ludzkiej, już to z powodu powołania mi­
lionów ludzi do wojska, już to z braur surowców. Po­
nieważ wojna została rozszerzona na cały świat prawie 
i państwa centralne zostały odcięte od reszty świata, 
zatem dowóz ważnych środków żywności i tłuszczu, słu­
żących do wyrobu sztucznego masła i wyrobu mydła, 
został uniemożliwiony. Eząd, przez uregulowanie cen. 
oraz uregulowanie konsumcyi chciał usunąć lichwę ży­
wnościową. Zaprowadził centrale i zajął całą niemal 
produkcyę rolną i wielkie ilości produkcyi fabrycznej, 
lecz przez nieodpowiednie zarządzenia i przez wyzna­
czeni, zbyt niskich cen maksymalnych, nie pokrywają­
cych kosztów produkcyi i przez wjele innych zarządzeń,

sparaliżował i obniżył. produ:<cyę
do tego stopnia, źe obecnie już brakuje ludności Chle­
ba, a na przyszłość najbliższą grozi nam głód, który 
może spowodować śmierć milionów ludności i to nawet 
po skończonej wojnie. Doświadczenia trzechletnio są 
dowodem tak odstraszającym, że sfery kierujące po­
winny nareszue przyjśó do przekonania. iż dotychcza­
sowe postępowanie prowadzi państwo I ludność do ka­
tastrofy. Popatrzmy na rezultaty.

Frodukcya zboża z roku na rok maleje, brakuje 
chieba, tłuszczów, mleka i t. p., a

lichwa żywnościowa kwitnie w najlepsze--



Wyznaczono bowiem za małe ilości do wyżywienia dla 
pracującej ludności ubogiej, którą nie stać na mięso, 
i  która często i tej małej ilości mąki nie otrzymuje 
i powodu braku i żeby nie umrzeć z głodu, musi ku­
pować poiiryjomu i płacić nadmiernie wysokie ceny.

Rolnik, sumienny i szanujący prawo, oddaje swoją 
nadwyżkę zboża komisyonerowi po marnej maksymalnej 
cenie i traci, bo go produkcya więcej Kosztuje, zas rol- 
QiK, mający mniej skrupułów, ukryje i sprzedaje zboże
o. p. o 500 proc. drożej pośrednikowi-a ten znowu po 
przerobieniu zboża na mąkę sprzedaj^ zarabiając 200 
lo 4u0 procent.

Dalszą przyczyną tego upadku jest
brak sił pociągowych,

tak potrzebnych do uprawy ziemi, do przewozu produ­
któw oraz towarów. Mimo braku bydła roboczego i braku 
ludzi zarządza się wiele zbytecznych forszpanów, n. p. 
rekwiruje się zboże po gminach i to po kilka razy 
w roku, przyczem mnóstwo ludzi czas traci, bo przy 
komisyi takiej są żancTarmi, często żołnierze, zwierzchność 
gminna, oprócz tego domownicy każdego domu tracą czas 
przy tych przeszukiwaniach i odnoszeniu do miejsca 
Esypki. Stamtąd wywożą furmankami, często dziesiątki 
kilometrów, do stacyi kolejowej, a koleją znowu do młyna 
parowego, czasami po kilkadziesiąt i więcej kilometrów 
oddalonego, na to, ażeby znowu tą  samą drogą pvzywo- 
“żono to zboże w postaci mąki i otrąb. Znów furman­
kami z kolei z powrotem do miasta, a stamtąd znowu 
do wsi, a przecież możnaby tych kłopotów uniknąć, gdyby 
postępowanie uproszczono, n. p.: zebrane zboże u tych 
rolników, którzy mają nadwyżkę, należałoby użyć 
w pierwszym rzędzie w tej samej gminie, dla tych, któ­
rzy własnego zboża nie mają, albo go mnją za mało 
i dopiero zbywającą ponadto i ość wywieść w inne oko­
lice. Zboże to, zmagazynowane j w gminie, przemełte czę­
ściowo w najbhższym młynie, mogłoby być rozdawane 
w postaci mąki potrzebującym. Oszczędziłoby się tysiące 
furmanek i wiele kłopotu, a co także ważne, koszta by­
łyby o wiele mniejsze bo odpadłyby koszta furmanek, 
frachtu, płacenia prowizyi komisyonerom, więc i m ą k a  
m o g ł a b y  by ć t a ń s z a .

Ogremny brak ludzi i koni, a jednak o tern nie 
chcą wiedzieć c. k. władze, ani c. k. komendy rejonowe, 
ani centrale, ale

maltretują tych chłopów,
Którzy jeszcze pozostali, oraz kobiety ciągłymi forszpa- 
nami. oprócz tego ciągłemi chodzeniami do starostwa za 
paszportami lub legitymacyami, jeżeli chce się lub musi 
gdzieś dalej wyjechać i. p. gdy cię chce odwiedzić ran­
nego męża lub syna w  szpitalu). Musi się starać w sta­
rostwie o pozwolenie zmielenia trochę zboża w młynie 
łub o pozwolenie sprzedaży bydlęcia lub cielęcia, a w ra- 
eie potrzeby nasienia do siewu lub kupienia krowy itp. —
0 każdą taką potrzebę trzeba wnosić podanie do gminy, 
a przez tę do c. k. starostwa i do rejonowej komendy. 
Za każdą sprawą chodzić trzeba i to zwykle po kilka 
razy, często i kilkanaście kilometrów. Jeżeli się zważy, 
że jeszcze wiele zabiegów i straty czasu, a nawet i po ­
d a r u n k ó w  potrzeba, by dostać tytuniu, nafty, cukru, 
skóry na buty i t. p., to dopiero może się mieć pojęcie,
1 1 e ^ rę  c z a s u  m a r n o w a ć  m u s i  n i e p r o d u k t y -  
w ifi e. Jeżeli się zważy, że

na wsi galicyjskiej już prawie niema 
zdolnych do pracy, bo powołano do wojaka osia.hm 
ju i nawet kulawych, krótkowidzów, głuchych, a nawet 
lżej chorych od 16 do 52 lat wieku, £e nawef
starsi służą przy forszpanach, że pozostały w domu kr* 
biety, starcy i dzieci, którzy muszą prowadzić gospo 
darstwo rolne, że gdy przyj dz:e czas żniw, muszą wszyscy 
dobywać największych wysiłków, pracując w dzież 
i w nocy, by podołać pracy, to sie zrozumie krzywdę, 
wyrządzaną ludności. Po żniwach następuje uprawn ziemi, 
młócka i orka pod zasiew, potrzeba znowu bardzo wy 
tężonej pracy, by zasiać w porę' bo późny siew bardzo 
często zawodzi, co, wobec zmniejszonej do połowy ilości 
bydła roboczego jest prawie niemożliwe,

Mimo tak ciężkiego położenia c. k.
władze zarządzają przymusowe fnrezpany

bądź dla przywozu węgle, cukri, nafty, piwa, mąki i t. p. 
bo miasto tego koniecznie potrzebuje, więc znowu chłop, 
choćby miał najpilniejszą zwózkę plonów z pola lub 
zasiewu zboża, musi jechac, a zwozi z pola, gdy powróci 
jeżeli deszcz tymczasem nie zgnoi mu zboża, zasiewa zaś 
jeszcze częściowo w październiku i listopadzie, o ile 
pogoda pozwala.

Tak siano w przeszłym roku i te wszystkie późnł 
zasiewy zupełnie chybiły. Jeżeli się zważy że

dzisiaj furmanią 12— 15 letni chłopcy.
a nawet kobiety, którzy nie umią ani jeździć końmi, ani 
orać. ani uprawiać ziemi, że nawet ci starsi, co nmieją, 
muszą dla pośpiechu poprzestać na jednorazowej orce „ 
że wskutek tego coraz gorsze urodzaje, a wskutek gor 
szych urodzai i małej ilości bydła, nawozu coras mniej, 
a nawozu sztucznego, który jest o 300% droższy bardzo 
trudno dostać, bo go Gałieya za mało otrzymuje, więc 
z tych powodów coraz gorszy urodzaj, a przecie to nie 
może być obojętnem, jakr Uprawa? bo morg pola dobrze 
uprawionego da 1000 kg i więcej zboża, zaś licho uprą- 
wiony da 150 do 300 kg ziarna.

Z powodu zaś krzywdząco marnej ceny maksyma* 
nej za zboże, nikomu nawet na tern nie zależy, czy 
więcej czy mnie; zasieje; stara się jedynie o to, by 
jemu wystarczyło, bo im więcej zasieje, tem więcej musi 
oddać i tem więcej go to, wobec drogości robotnika 
i koni, kosztuje, a więc ten więcej straci, zaś pozosta­
wiona odłogiem ziemia da bez wkładów trochę siant 
lub pastwisko, w każdym razie nie da straty. Z tej też 
przyczyny i z powodu braku nasienia coraz mniej jesł 
zasianego pola.

Cena zboża powinna być taką, by rolnik za kerzec 
zboża kupił innych przedmiotów tyle, co i dawniej
N. p, pr*,ed wojną rolnik za 100 kg żyta wziął 20 kor 
i mógł za to kupić sobie buty z cholewami dla siebia 
któ-e kosztowały 12 do 14 koron i żonie trzewiki za 
6 do 7 koron. Dzisiaj i za 400 kg zyta tego nie kupi 
otrzTna bowiem za 400 kg, po odtrąceniu odstawy do 
kolei, 104 kor., za co nawet dla siebie butów takieb 
z cholewami nie kupi. Dawniej okncie konia kosztowało 
1 K 20 h., a dzisiai najmniej 8 koron. Postronków kono­
pnych para kosztowała 1 kor., a dziś daleko gorsze kosztują 
od 10 do 15 koron. Jeszcze gorszy jest stosunek w ce­
nie tkanin na odzież, mydła i t. p.

Niektórzy rolnicy chłopi próbowali zapobiegać bra



kowi sianiem Inn i konopi, lecz 'wojskowość wyproduko­
wane wiOKno zaiekwirowała; dla zapewnienia sobie 
skóry na buty, niektórzy dali skórę z zabitego cielęcia 
lub bydlęcia garbarzowi do wyprawy, lecz te skory u 
garbarza zostały zarekwirowane i nawet nie zapłacone.

Zboże, nawet do siewu przeznaczone, zarekwiro­
wano, a potem zaś z i nr ego powiatu, tam zarekwiro­
wane zboże, sprowadzono w ilości niedostatecznej, a sprze­
dawano po cenie podwójnej. N. p. w gminie Górnej Wsi 
płacono za 100 kg zarekwirowanego owsa, po potrące­
niu odstawy na kolej, po 25 koron bez worka, zas za 
przywieziony kazano płacić po *ł8 koron za 100 kg, 
ale już z woiknm. Nasienie nie doborowe, ale różna' mie­
szanina, jak była zbierana i razem zsypana.

Zamiast zostawić każdemu własne zboże do siewa, 
a dla tych, co nie mieli własnego, pozostawić zebrany 
od innych w tej samej lub sąsiedniej gminie, wożono 
jeden i drugi światom, by ludziom i koniom niepotrzebnie 
czas drogi zabrać, by dać możność komisyonerom bra­
nia prowizyi i zarobku za dostarczenie worków. Co wię­
cej, zdarzało s5ę że ten drogi owies po 45 do 49 kor. 
za 100 kg, dostarczony do siewa, przy późniejszej re- 
kwizycyi zabierano, płacąc za niego cenę maksymalną 
t  j. 25 koron za 100 kg.

Wydano
róinc niedorzeczne przepisy i ograniczenia 

co do żywienia koni i bydła.
Koniom przepisano dawać po 1 klg owsa na dzień, a pó­
źniej i te racye zniżono do połowy (Vs kg), podczas 
gdy koń przy ciężkiej pracy musi dostać 6 kg owsa 
dziennie, w przeciwny m bowiem razie nie uciągnie pługa, 
ani innych większych ciężarów. Nabycie zaś innych pasz 
treściwych jest prawie niemożliwe i o ile je gdzieś na­
być się uda, trzeba płacić bardzo drogo, n. p. za liche 
otręby po 27 koron, a inna pasza treściwa po 43 koron 
ia 100 kg, więc żywiono z konieczności konie'ziarnem, 
do siewu pizeznaczonem, a pola mniej obsiano.

Gospodarze, wracający od wojska na urlopy, opo­
wiadają, że tam także ograniczono racye dla koni do 
ostateczności, wskutek tego Konie padają, a już do prze­
wożenia ciężarów są zupełnie nie zdolne. Powiadają oni: 
gdyłiy komendy trzymały o połowę nawet mniej koni, 
niż obecnie, lecz gdyby je żywiono należycie, użytko- 
wuść z nich byłaby daleko większą. Drugą zaś połowę, 
gdyby oddano rolnikom, przyczyniłoby się to do powię­
kszenia zasiewów i zbiorów, tak dla wyżywienia ludzi, 
jak i zwierząt.

Wogóie
c. k. władze wysilają się, by rołnikowf odebrać 

jego prodtskta za mapną cenę,
bj je potem rozdzielić. Dotyczy to jednak głównie zł oża, 
ziemniaków i paszy. Aie nie zastosowano tego do naj­
pożywniejszego artykułu żywności, do mięsa, które jest 
przecie najwięcej skondensowaną żywnością. Wskutek 
tego ludność uboga, której nie stać na kupowanie dro­
giego mięsa, a która przy ciężkiej pracy fizycznej po­
trzebuje więcej pożywienia, z powodu niemożności na­
bycia drogiego mięsa (któregoby dla wszystkich nie wy­
starczyło), winna o trryoać  znacznie większe racye 
mączne, jest zarządzeniami obecnemi bardzo pokrzyw­
i a n a  i

cierpi głód.

Bogaty wcale nie cierpi głodn, bo mręsa jeść może do 
sytości bez ograniczenia, a w danym razie może zjeść 
i trzy obiady w restauracyach bez żadnej kontroli. — 
Ograniczenie lacyi pożywienia, tak dla człowieka, jał 
i dia zwierząt może być praktykowane tylko na krótki 
czas (kilku tygodniowy), lecz na dłużej jest to niemo­
żliwe, bo to jest ograniczeniem zdolności do pracy. Do 
tychczasowy rozdział jest także wadliwy, to  niema na 
leżytej kontroli w powiatach, gdyż umożliwia tyru, któ 
rzy mają wpływ i spryt, nabywanie mąki workami, pod 
czas gdy innym na karty brakuje.

Jeżeli c. k. władze chcą wszystko uregulować, to pi 
winny wydać karty ogólne na wszystkie środki żywności, 
według pożywności danego produktu N. p. karta winną 
opiewać na pewną ilość jednostek pożywnych, któreby 
przedstawiały tyłe a tyle mięsa, tyle jaj, lyle mąk\ 
i ziemniaków, tak by posiadacz karty, nie mogąc dostaij 
pewnego produktu, mógł go zastąpić innym, w odpowie* 
dniej sile pożywnej ilości, który nabyć może, “  ’*»

Głównem jednak staraniem c. k. władzy powinno być

staranie o powiększenie p^odukcyi,
co można uzyskać: przez znaczne podwyższenie ceny 
m  zboże, przez zwolnienia rolników od sfuźby wojsko.
M Ej, przez pomoc dla, rolników w dostarczaniu nawozowi 
sztucznych, kuni, narzędzi rolniczych, przez udzieleni^ 
miastom automobilów ciężarowych dla przywozu im poi 
t rzebnych towarów, by nie odrywać tych resztek śij 
roboczych od pracy w polu, przy uprawie ziemi, zbioi 
rach i innych robotach gospodarczych. W  Anglii niq 
wprowadzono przymusowej rekwizycyi zboża, ani ceij 
maksymalnych (ani kart chlebowych) w rolnictwie, lecą 
zmuszono związki fachowe do energicznej pracy i koni 
troli. Cena pszenicy wynosi tam 90 koron za 100 kg 
mimo to, cena chleba jest niewiele wyższą, niz u nas 
a cena wyższa na zboże, tak podziałała, że uprawiony 
tam o 400.000 hektarów więcej pola niż dawniej. —* 
U nas przeciwnie,

produkuya spada.
Obszar zasiewny maleje, oprócz tego urodzaje, z powody 
gorszej uprawy i strasznej w tym roku posuchy, sa bat 
dzo liche, a co gorsza, mnóstwo środków żywności, ja$ 
zboże, ziemniaki, warzywo, było zmarnowane, szczegół 
niej tysiące wagonów ziemniaków przemrożono, z tegł 
powodu, że zajmują się tem ludzie ni dachowi, którzy 
się na tem nie znają.

Hodowla bydła jeszcze się jekc tako trzyma wsku, 
tek korzystniejszych cen, ale

upaoła produkeya masła.Jaj, a chów świń 
prawie zniszczony,

metj lko rekwizycyami, ale z powodu takich n. p. roz 
p^rządzen, „że wolno rolniucwi zużyć na potrzeby wia, 
snego gospodarstwa 1/i część zebranego plonu jęczmie 
niu, co może jest nawet korzystne dla właściciela dóbi 
który zbierze z pbla, n. .p. 100 ctm lub więcej jęczmie 
nia, bo z tego W  część wyniesie 25 ctm, co już stanów; 
znaczną ilość, czy to dla karmienia trzody,' czy też n 

; krupy lub kaszę dla służby i potrzeby domu; lecz dro 
bny rolnik, który zebrał i namłócił wszystkiego, n. j  
100 kg jęczmienia, z tego 1/i część wynosi 25 kg, c» 
nie wystarczy ani dla świni, która chciałby wy karmi ti



ani na krupy dla rodziny, która może być nawet liczniej­
sza, niż rodzina wielkiego właściciela.

Nasza biurokracj a może się zna doskonale na 
prawach, lecz się nie zna na rolnictwie, a wydaje prze­
pisy dla rolników, co się ma dawać koniowi, krowie, 
a  zakazuje dawać ziarna świniom i knrom i paszy tre­
ściwej krowom. Stąd wychodzą niedorzeczności, parali­
żujące rolnictwo i zniechęcające rolników do osta­
teczności, którzy stanowią w Galicji *[i, a w reszcie 
państwa więcej niż 2/3 ogółu ludności.

Tak dalej być nie może, jeżeli me mamy dopro­
wadzić do katastrofy. I  dlatego podpisani wnoszą: Rada 
państwa raczy uchwalić:

Wzywa się c. k. Rząd, ażeby:
I. Zmienił gruRtownie dotychczasowe rozporzą­

dzenia, dotyczące wykupna i rekwizycyi, rozdziału środ­
ków żywności w ten sposób, by największe usiłowania 
skierowane zostały w kierunku powiększenia prodnkcyi 
rolnej. W tym celu należy:
a) Podnieść wydatnie cenę na zboże i inne produkta 

rolne, odpowiednio do dzisiejszych kosztów produkcji 
i do cen innych towarów.

b) Powierzyć dozór nad produkcyą Towarzystwem za­
wodowym, przy czem należy usunąć zarządzenia, 
utrudniające prcdukcyę, » natomiast dodać im pomocy 
i opieki *w kierunku ułatwienia spełnienia tego 
zadania.

c) Zwolnić samoistnych rolników od służby wojskowej.
d) W czasie robót rolnych, jak nprawa, zasiew roli, 

żniw nie powinni być rolnicy zmuszani do wykony­
wania innych robót, tak pieszych, jak i ciągłych (for- 
szpanów); przeciwnie, winni być na ten czas urlopo­
wani inni rolnicy, a nawet, gdzie tego potrzeba, po­
winni być inni żołnierze lub jeńcy przydzieleni.

e) Dostarczenie koni, a przynajmniej dalsze asenteru- 
wanie i zabieranie powinno być w Callcyi stanowczo 
zakazane.

f) Kowale i stelmachy oraz rymarze, pracujący^dla rol­
nictwa, powinni być zwolnieni od służby wojskowej.

II. Przeprowadził rozdział żywności 1 sprawiedli­
wiej, rozdzielając tak, by mięso, stanowiące najpożyw­
niejszą część żywności, było wzięte w rachunek, a na­
tomiast, by ludziom, pracującym ciężko, których nie stać 
na mięso, dać możność otrzymania innych, tańszych pro­
duktów, odpowiednio więcej.

III. Rozporządził, hy zboże, zebrane w danej gmi­
nie i powiecie, było w pierwszym rzędzie użyte na po­
trzeby miejscowej ludności i dopiero nadwyżka wywie­
ziona do innych miejscowości

IV. Roztoczyć należytą kontrolę nad czynnościami 
wszelkich centrali oraz nad należytym rozdziałem mąki 
oraz innych produktów, jak cukier, nafta i t. p. w po­
wiatach i gminach.

Powyższy wniosek prosimy przekazać komisji 
aprowizacyjnej bez pierwszego czytania w Izbie.

Jahób Bojko, J ó ze f B usin , A ndrzej Sredniaicski 
i 40 posłóu>u. ~

Adwokat krajowy

Dr Franciszek Bardel
Kraków. Maty Rynek L. 1-
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0 racye żywności dla ludności 
wiejskiej.

Na posiedzeniu parlamentu dnia IB b. m. wciósi 
posei Sredniawski i tow. następujący wniosek w spra­
wie ustalenia ilości zboża, potrzebnego dla wyżywieni? 
ludności rolniczej na rok 1917/18:

„Rozporządzeniem cesarskiem z czerwca r. 1916 
wyznaczono na rok 1916/17 dia ludności rolniczej przy 
żniwach 500 gramów, dla ciężko pracującej 366 gramów, 
dla lżej pracujących 300 gramów, a dla innych po 240 
gramów dziennie zboża. Galicyjskie c. k. Namiestnictwo 
na tej podstawie ustaliło przeciętną na 130 kg rocznie 
na 1 osobę ludności rolniczej. Niestety, ilość ta była 
jednak na wiosnę r. b. dwukrotnie zmniejszana.

Ilość 130 kg okazała się niewystarczającą, gdyi 
ludność rolnicza w Galicyi jest ubogą i nie stać ją  na 
kupowanie drogiego mięsa, które jest najwydatniejszą 
żywnością. Głównem jej pożywieniem jest zboże i ziem­
niaki. Ponieważ musi ciężko pracować, bo praca przy 
rolnictwie jest wogóle ciężka, nie tylko przy żniwach, 
zatem musi tego pożywienia, mniej pożywnego, więcej 
skonsumować, by mieć siły do pracy. Wyznaczenie zbyt 
szczup'ej racyi dziennej na osobę przyczynia się głów­
nie do obchodzenia przepisów i dokupywania tajemnie 
żywności, gdyż wyznaczone racye nie wystarczają, co 
powoduje lichwę i niesłychany wyzysk przy środkacb 
żywności, a w razie niemożności ich nabycia — głód 

Ażeby zapobiedz podobnym praktykom, a ludność 
uchronić przed głodem, należy wyznaczyć większe racye 
dzienne, niż w roku przeszłym, na osobę, gdyż to jest 
konieczne. Człowiek ciężko pracujący, n. p. kosiarz, po­
trzebuje dla jednorazowego nasycenia się 500 gramów 
chleba. Rząd węgierski zajął obecnie wszystko zboże na 
Węgrzech, lecz dla ludności rolniczej pozostawia p( 
180 kg rocznie, czyli dziennie 500 gramów na osobę, 
ponad 15 lat mającą. Tasama norma powinna być za­
stosowaną iakże w Austryi, a przynajmniej w Galicyi, 
Jest to tem konieczniejsze, że wówczas ludność rolnicza 
chętnie odda całą nadwyżkę w zbożu dla wyżywienia 
innych, gdyż jej wyżywienie będzie zapewnione. Poią- 
danem jest, by z nadwyżek otrzymane zboże od zamo­
żniejszych rolników w pierwszym rzędzie zostało użyte 
w tejsamej gminie dla ludności bezrolnej lub małorol­
nej, a dopiero zbywające byłe wywożone dalej. Dszczę 
dzi to wiele kłopotu i pracy ludziom i koniom, oszczędzi 
się niepotrzebnego kosztu na opłatę prow izji, opłatą 
fnrmanek, frachtu i t  p., bo zboże może być zraieionó 
w najbliższym młynie pod nadzorem komitetu aprowiza- 
cyinego miejscowego i w postaci mąki może być przeą 
tenże komitet rozdane potrzebującym 

Przeto podpisani wnoszą:
Wzywa się c. k. Rząd:
1) ażeby przy oznaczenin ilości zboża jako konie 

cznej na wyżywienie rodziny roiniczej wyznaczono pt. 
15 kg zboża na każdą osobę ponad .15 lat, zaś dla osóbj 
niżej 15 lat, po 12 kg zboża miesięcznie, to jest 180 kgi 
względnie 144 kg rocznie;

j 2) by nadwyżki zboża, u zamożniejszych rolnikóą 
zabrane, były w pierwszym rzędzie użyte na potrzebj 

i bezrolnej lub małorolnej ludności miejscowej, a dopier* 
zbywające wywożono na uotrzeby dalszych okolic.
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Powyższy wniosek proszą przydzielić komisyi apro- 
ffizacyjnej bez pierwszego czytania w Izbie.

Sredniawski, Busin, Bojko i toto*

Bolączki cukrowe.
Na posiedzenia parlament&rnem dnia 11 b. m. wniósł 

loseł Rusin i tow. do ministra spraw wewnętrznych 
zastępującą interpelacyę w spraw.e niewłaściwego po- 
Itępowania niektórych organów władz powiatowych 
v Galicyi przy wydawaniu kart poboru cukru przemy- 
jłowcom i Towarzystwom przemysłowym (detajlistom) 
^niewłaściwego postępowania grosistów przy wyda- 
Jmniu cukru detajlisłom do drobnej sprzedaży:

„Od czasu uregulowania sprzedaży cukru za kar* 
ami ewidencyjnemi w Galicyi, drobni przemysłowcy, 
ipoważniem do detajlicznej sprzedaży cnkrn, płacący 
podatek zarobkowy, zostali narażeni na różne truantści 
>ak w nabyciu przyznanego im kontyngentu cukru, jako 
seż w uzyskaniu kart poboru cukru od c. k. władz po­
wiatowych. Utrudnienia te polegają na tem, że detaj- 
ista, chcąc otrzymać przyznany mu koutyngent cukru 
'io drobnej sprzedaży od danego grosisty, nie może ża­
lną miarą uzyskać nabycia przyznanego mu kontyngentu 
maru, jeżeli nie zakupi od tegoż grosisty innego towaru 
przynajmniej za podwójną kwotę, jakaby przypadła za 
lostarcżony cukier, przyczem grosiści starają się wy- 
tyskać spsobnosć pozbycia się tego towaru (i to po na­
zbyt wygórowanej cenie), którego u siebie me mogą 
kysprzedad z powodu lichej jakości, i to im się zwykle 
idaje. Władze powiatowe między iunemi c. k. starostwo 
* Myślenicach, uzyskanie karty na pobór cukru czyni 
taleźnem od tego, czy dany detajlista subskrybował 
znaczniejszą kwotę na pożyczkę wojenną, nie zastana­
wiając się wcale nad tem, czy ten lub ów detajlista 
jest w możności subskrybować choćby nie wielką kwotę 
na pożyczkę wąjenną. bez natażonia siebie i swej ro- 
iziny na niedostatek.

Skutkiem tego w wielu gminach w Galicyi, zwła- 
izcza w powiecie myślenickiem, są gminy — jak n. p. 
Bieńkówka, w której ludność od dłuższego czasu jest 
Hozbawioną możności nabycia cukru, gdyż przemysłowcy 
tniejscowi są przeważnie ladzie ubodzy, którzy nie byli 
w stauie subskrybować znaczniejszej kwoty na pożyczkę 
wojenną. Dodać należy, iż ludność tej gminy jest biedną, 
mimo to subskrybowała dotychczas na pożyczkę wojenną 
nkoło 30.000 koron.

Zważywszy, iż tego rodzaju postępowanie tak gro- 
tistów, jak i organów władz powiatowych jest niewłaści­
we i krzywdzące w wysokim stopniu drobnych przemy­
słowców, gdyż naraża ich na znaczny ubytek w docho­
dzie, a podatki zarobkowe, które im zostały wymierzone,; 
będą musieli uiścić, zważywszy dalej, że liczna ludność 
pracująca z wytężeniem ostatnich sił we dnie i w nocy 
aby zastąpić ubytek tych sił roboczych, które zostały 
pociągnięte do wojska, jest pozbawiona możności naby- 
tia tak ważnego artykułu spożywczego, jakim jest cu­
kier, zapytają podpisani:

I. Czy ministrowi spraw wewnętrznych znane jest 
l̂?o rodzeju postępowanie grosistów i niektórych orga- 

ków władz Dowiatowych?
II. Co zamierza uczynić, aby te niewłaściwości nie 

niały miejsca w przyszłości? Józef Busin i ifow.“

0 dostarczenie rolni^m fołpa.
Na posiedzeniu parlamentu, dnia 10 b. m. wniósł 

poseł Siwula i tow. do ministrów spraw wewnętrzny ct 
i  rolnictwa następującą interpelacyę w sprawie dostar 
czenia węgla kowalskiego (koksu) rolnikom w po wiecu, 
ropczyckim:

„Brak koksu daje się odczuwać dotkliwie kowalom 
i luaności w powiecie ropczyckim, ponieważ z braku 
koksa nie mogą kowale wykonywać swej zawodowej 
pracy, w ceiu sporządzania i reperowania narzędzi, ko-, 
niecznie i niezbędnie do rolnictwa potrzebnych. Naby­
wanie koksa kowalskiego napotyka na trudności nie do 
poKonania, a to z powoda, że jest ogólny brak kokso, 
powtóre, że rozmaici handlarze ustanawiają sobie do­
wolne ceny na koks, za który kowale zmuszeni są pła­
cić ceny nadmiernie wygórowane, wskutek czego za 
wszystkie roboty kowalskie każą souie płacić rolnikom 
bardzo drogo. Faktem jest, że kuwale, chcąc zakupić 
koks, zmuszeni są jechać wynajętemi furami aż do mia­
sta Tarnowa, oddalonego 30 do 40 kilometrów od po- 
w atu ropczyckiegc, gdzie zakupić mogą najwyżej 200 
kilo koksu, za który płacą 40 koron, zaś furmanowi 
płacą od 30 do 40 koron, czyli że 200 kilo koksa z ko- 
sztami przywozu na miejsce wynosi od 70 do 80 koron

Podobny stan rzeczy staje się nie do zniesienia, 
ponieważ z braku koksu niemożliwem będzie wykony­
wanie pracy kowalskiej przy sporządzaniu i naprawia 
niu narzędzi rolniczych, co spowodować może nieobli­
czalne szkody dla rolnictwa jakoteż i dla państwa.

Zapytujemy, zatem pp. ministrów spraw wewnętrz­
nych i rolnictwa: 1) Ozy im są znane naprowadzoną 
fakta; — 2) Co zamierzają uczynić dla usunięcia tych 
ciężkich dla rolnictwa stosunków?

Siwula, Busin, Angerman, D yło  * towarzysze".

Przegląd polityczny.
Sprawa przebudowy Austryi.

Na pierwszym planie obecnej polityki wewnętrznej 
w Austryi jest uprawa przebudowy Austryi na podsta­
wie prawa narodów. Wprawdzie 19 paragraf ustawy 
zasadniczej mówi o równouprawnieniu v,szystkich naro 
dowości w Austryi, lecz, jak Oświadczył w parlamentar­
nej komisy.1 konstytucyjnej prezydent ministrów, S eid ler, 
tego punktu programu konsiytucyi austryackiej nigdy 
całkowicie nie przeprowadzono. Gdy się wojua zaczęła, 
sfery wojskowe, owiane duchem menieckości, uznały, 
że wojnę trzeba przeprowadzić bez moralnego współu­
działu ludów austryackich. Hr. S t i i r g b h  zgodził się 
na to, i dlatego nie zwoływał wcale parlaineDtu. Było 
to bardzo na rękę Niemcom austryackim, którzy liczyli 
na to, że w razie zwycięstwa zdecydowanego żywioł 
niemiecki weźmie przy rokowaniach pokojowych s ta ­
nowczo górę nad narodami nie niemieckimi w Austryi 
i ustali na zawsze swoje panowanie nad nimi. Program 
ten nie był nigdzie obwieszczony, ale inteneya jego była 
zbyt bijącą w oczy, by tego ludy słowiańskie nie zro­
zumiały. Zwycięstwa utwierdzały Niemców w ich na­
dziejach. Gdy cesarz Franciszek Józef umarł, a do rzą­
dów przyszedł Clam-MTirtinitz, nadzieje Niemców jeszcze
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fię ukrzepiły. Czuli oni w Clamie-Martinitzu silną rękę 
iczyli na wyrzucenie Polaków z parlamena1 i już się 
widzieli poniekąd panującym żywiołem w parlamencie 
i w Austryi. Rachuby Kierców przekreśliła jednak re- 
volucya rosyjska. Pó “wybuchu tej rewoincyi musiał 
•ząd wiedeński porzucić program mocnej ręki. Musiał 
fię wreszcie zebrać parlament, w którym wszystkie ludy 
lieniemieckie złożyły doniosłe deklaracye polityczne. 
Obrady parlamentu wykazywały na każdym kroku wy- 
łtąpiema przeciw całemu systemowi politycznemu 
(V Austryi podczas wojny i wogóle dotychczas. W ciągu 
tałej sesyi nie przeszła-ani jedua uchvvała, ktoraby za­
dawalała marzenia niemieckie o panowania nad innymi 
larodaui. Niemcy liczyli jeszcze na to, że parlament 
Ida się rozpędzić, jednak parlament okazał siłę żywotną 
' to wyprowadziło Niemców z równowagi. Obecnie Niemcy 
tzują, że zanosi się ha zmianę ustroju Austryi, ale 
W duchu z gruntu przeciwnym temu, do czego oni dą- 
lyli. Występują więc obecnie nawet przeciwko cesa­
rzowi, wyrtępeją przeciwko amnestyi cesarskiej, grożą, 
to Austrya istnieć przestanie, jak Niemcy nie będą- 
lv niej panować i t. d, Rząd jednak ftanął na wysoko 
lei zadania i, licząc się z rzeczywistością i z duchem 
fczasu, złożył reformę konstytncyi Austryi w ręce par- 
umentu. W oświadczeniu prezydenta ministrów znajduje 
się ustęp, że w Austryi nie może być narodów ucie- 
Biiężanych, że każdy naród ma mieć zapewnione prawo 
postanawiania o sobie, byleby tylko jedność państwowa 

_ t os tał a zachowaną. Naogół roszczenia Niemców, którzy 
Itanowią w Austryi znaczną mniejszość, do panowania 
nad innymi narodami są wyrost niezroznmiałe Niemcy 
lustryaccy zarazili się widocznie zachłannością pruskich

Innkrów i nie pamiętają o tem, że są mniejszością, ba, 
eśli chodzi o historyę, to w założeniu monarchii austrya- 
ki j Niemcy nmtyiko nie brali udziału, ale nawet 

i/ roku 15?6 najusilniej starali się przeszkodzić zało­
żeniu Austryi. Acstryę stworzyły Czechy i Węgry i one 
powołały dynastyę habsburską, która zresztą była wcale 
Dbcą niemieckiemu charakterowi ziem alpejsko aust/ya- 
ckich. Niektóre pisma berlińskie zrozumiały obecne po­
łożenie Niemców austryackich lepiej, niż oni sami. Jedno 
t tych pism wyraźnie stwierdziło onegdaj, że o nie-

Kieckiem przodownictwie w Austryi niema juz od da­
na mowy, bo dziś o charakterze państwa rozstrzyga 

nie dynastya, ale rzeczywisty skład ludności i stosunek 
Ich sił. Czy do przebudowy Austryi przyjdzie podczas 
wojny, mimo wszystko, należy wątpić. Czesi złożyli w ko- 
misyi konstytucyjnej oświadczenie, że obecnie nie pora 
rtyskutować nad reformą konstytucyi i że lepiej będzie 
[ą odłożyć do rokowań pokojowych. To jednak jest 
ewne, że Austrya dotychczasowa z panowaniem Niem­
ów nad ogromną większością Słowian utrzymać się już 
ie da. Austrya nie może być państwem niemieckiem, 
o ma wigkszość słowiańską.

Według ostatnich wiadomości cesarz pragnie prze­
budowę Austryi rozpocząć odraza. W  najbliższym czasie 
xa  podobno przyjść nowy, parlamentarny rząd, w skład 
którego wejdzie dwóch Niemców, dwóch Czechów, dwóch 
Rolaaów i 1 Słowieniec. Wymieniają nawet nazwiska 
łUektórych przypuszczalnych ministrów, n. p. posła Kę- 
I z i o r a ,  jako ministra robót publicznych. Rząd ten bę- 
Izie miał przeprowadzić nowy. układ krajów. Czechy 
i Morawy mają być złączone Śląsk natomiast ma zo­
stać. j i k  iest,
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Na drod7e do demokratyzacji 
Nie mi eo.

Zmiana na stanowisku kanclerza Niemiec nie wy­
wołała entnzyazmu ani w narodzie niemieckim — ani 
w koałicyi. Zadowolone są tylko kola wojskowe pruski# 
i junkrzy pruscy. Okazało się bowiem, że mianowania 
‘Michaelisa kancierrem jest zwycięstwem partyi woj­
skowej i junkierskiej, że Michaelis był kandydatem Hm- 
denburga i Lndendorfa. Mianowanie Michaelisa przyszło 
do skutku bez wiedzy i woli parlamentu, tak, jak to 
bywało dotychczas. A przecież parlrment domagał się 
nie czego innego, tylko parlamentaryzacyi rządu, to zna­
czy, żeby ministrowie Rzeszy niemieckiej, oraz kanclerz 
wychodziL z łona parlamentu, tak7 jak to jest wszędzie' 
w państwach, naprawdę demokratycznie rządzonych. — 
Michaelisa mianował cesarz bez porozumienia się. z par­
lamentem, a rząd niemiecki jest "dalej złożony z ludzi, 
którzy nie wyszli z parlamentu, tylko są przedstawicie­
lami kliki wojskowo-junkierskiej, która od lat 40 wy 
wiera decydujący wpływ na rząd w Niemczech. Parla­
ment domagał się demokratyzacja rządu — mianowanie 
Michaelisa jest dowodem, że sfery decydujące o tem 
jeszcze nie myślą. Jakie stanowisko wrobec tego zajmie 
parlament, gdy się na nowo zbierze we wrześniu, nie­
wiadomo. Trudno jednak przypuścić, by milczał, skoro 
zarówno w Anglii, jak we Fruncyi i w innych pań­
stwach koalicyi oświadczono otwarcie, że z Niemcami 
takiemi, jak one dzisiaj są, z Niemcami, w których rzą­
dzi kilka militarno-junkierska, kc-alicya nie przystąpi 
do układów pokojowych, że układy te mogą się zacząć 
dopiero wiedy, gdy Niemcy staną się naprawdę pań­
stwem demokraiycznem. Trzeba otwarcie powiedzieć, 
że i Niemcy już mają wojny dość i dążą do jej skoń­
czenia, niewątpliwie więc parlament będzie w dalszym 
ciągu dążył do tego — co mu się obecnie jeszcze nie 
udało. Parlament uchwalił reznlucyę pokojową, zrzeka­
jącą się zaborów i odszkodowań wojennych. Kanclerz 
Michaelis zgodził się na tę rezoiucyę, ale w mowie swej 
nie powiedział nic, coby pokój mogło przyspieszyć. Naj­
ważniejsze może jest to, że nie mówił, ani c 3e!gii, ani
0 Polsce, któryęn to spraw załatwienie w myśl żądań 
niemieckich junkrów i wojskowości było dotąd jednym 
z głównych warunków przyszłego pokoju. Kanclerz, tak, 
jak i parlament, ogłosił gotowość Niemiec do zawarcie, 
pokoju na zasadzie porozumienia.

O wysuniętem przez koalicyę prawie narodów, rząd 
niemiecki nią chcę słyszeć. Jak  Bethmann-Hollweg, tak
1 Michaelis, stoją na stanowisku państwa, a nie praw 
nai odów. Co do polityki wewnętrznej, to nowy kanclerz 
stoi na stanowisku Bethmanna - Hollwega, że najwstecz- 
niejsza na świncie ordynacya wybcrcza do sejmu pru­
skiego musi być zmieniona i żo nowy sejm ma być wy­
brany na podstawie cztero-przymiotnikowego prawa gło­
sowania. Przeciw tema występują bardzo ostro konser­
watyści pruscy, którzy rękami i nogami bronią się przed 
demokratyzacyą Prus Z tego dopiero okazuje się, dla­
czego właściwie upadł Betnmann - Hollweg. Upadł dla­
tego, że po rewoincyi w Rosyi, Niemcy zeszły na po­
ziom jedynej osto' absolutyzmu i wstecznictwa, dlategt, 
że w Austro-Węgrzech, po zwołaniu parlamentu, nastął 
zupełny zwrot w kierunku demokratycznym i uznania 
praw narodów, upa^U dlatego, że nadzieja rychłego



foju zawiodła. Na konferencji socjalistycznej w Sztok- 
lolmie przekonali się socjaliści niemieccy, że jeśli idzie 
t demokratyzację Niemiec, to świat cały nie zadowolili 
nę piękuemi słówkami, aie chce widzieć czyny. O tej 
leinokratyzacyi Niemiec dziś jeszcze mówić nawet nie 
Jiożna, dlatego, zdaje się, że przesilenie w Niemczech, 
^caie nie zostało załatwione, tylko odroczone. Zala- 
wienie go po myśli żądań całego świata może przyspie- 
|/.yć pokój. Parlament na ostatniem posiedzeniu uchwa­
lił nowy, piętnastomiliardowy kredyt na wojnę. Długi 
Niemiec z powodu wojny wzrosną więc do wysokości 
94 miliardów marek. Na same procenta od tych poży- 
jzek potrzebować będzie rząd niemiecki rocznie 5 i pół 
Łiliarda marek.

Anarchia w Rosyi.
Ubiegłe dwa tygodnie w Rosyi stały pod znakiem 

liesłychanego zamętu. Agi tacy a, prowadzona przez stron­
nictwo tak zwanych „bolszewików", na którego czele 
«toi osławiony L e n i n  i siedmiu wybitnych przywód­
ców, nawiasem mówiąc, samych żydów, wywołała skutki. 
Jia ulicach Petersburga przyszło du walk na karabiny 
;ia3rynowe pomiędzy zwolennikami najszybszego pokoju, 
i zwolennikami tymczasowego rządu. Minister wojny, 
K i e r e ń s k i ,  wrócił do Petersburga w otoczeniu wier- 
fcych wojsk z frontu ł  slłumił rozruchy we krwi. Pod 
ilaciskiem wypadków ustąpił prezydent ministrów, 
fcs. L w ó w ,  a miejsce jegc objął sam Kiereński, który 
jednak zatrzymał ministerstwo wojny. W ten sposób 
stał się Kiereński prawie dyktatorem Rosyi. Czy mu 
się uda wprowadzić ład w państwie^, zepełnie zdezorga- 
Uizowauem, niewiadomo. Anarchia w Rosyi doszła do 
tego, że p. awie każde większe miasto ogłosiło się repu­
bliką, prawie wszystkie narody poogłaszały swoją nie­
zależność. Niezależności domagają się Ukraińcy, którzy 
już nawet podobno utworzyli swój odrębny sejm, sejm 
hnlandzki uchwalił niepodległość Finlandyi. Za tę 
lichwałę sejm finlandzki został rozwiązany. W rządzie 
rosyiskim zachodzą duże zmiany. Ministrom opieki spo­
łecznej została podobno księtna Panin, pierwsza ko­
bieta na tak Wysokiem stanuwisku. Jak i wnływ wywrze 
aa dalszy przebieg przesilenia rosyjskiego nieudała ofen- 
zywa rosyjska i kieski Rosjan w Gaticyi, t rudno prze­
widzieć. Obecnie cała przyszłość Rosyi spoczywa w ręku 
kiereńskiego. Jeśli zdoła jako tako sprzęgnąć państwo, 
łozdarte anarchią, to może jeszcze Rosya wojnę jakiś 
kzaś prowadzić będzie. Kiereński zabrał się do rzeczy 
jstro. Najgorliwszych agitatorów za natychmiastowym 
okojem kazał zamknąć, ogłosiwszy, że są to agenci 
iemieckiego sztabu generalnego. Osławiorj Lenin i inni 

przywódcy, którzy swego czasu ze Szwajgaryi przez 
Niemcy przejechali do Rosyi, uciekli, bojąc się areszto­
wania. W  każdym u z ie  Rosya przechodzi obecnie może 
hajcięższą chorobę rewolucyjną. Czy i jak z niej yyj- 
dzie, okaże najbliższa przyszłość.

Ruch rewolucyjny w Hiszpanii.
Intrygi Anglii i Francyi wywołały w Hiszpana 

buch, przypominający to, co się działo przed rokiem 
jjuzes-ło w Grecyi. Republikanie hiszpańscy dążą wprost 
do obalenia monarchii, a zaprowadzenia republiki, któ- 
raby natychmiast podjęła wojnę z Niemćami. Ruch re­
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publikański ogniskuje się w prowincji Katalonia. An 
glicy obiecują, jak się zdaje, Hiszpanom oddanie im Gi­
braltaru, Francuzi zaś oddanie Marokka w Afryce. Kró- 
jest oardzo popularny i to tyWo może uchroniło go Jol 
tychczas od losu cara Mikołaja. Położenie pogarsza fakt, 
że świeży rząd zniósł konstytucję, a w kraju rośnie 
nędza, spowodowana zastojem w ruchu handlowym. 
W kilku miastach przyszło do walk ludności z wojskiem.

W o,;3 europejsu
Czwarty rok wojny rozpoczyna się wśród Krwa­

wych walk, szalejących już od dłuższego czasu zarówno 
na froncie francuskim, jak belgijskim i rosyjskie Mo­
żna bez przesady powiedzieć, że takich właśnie zacie­
kłych walk, jak te, które się toczą dzisiaj — nie było 
jeszcze wogóle w czasie europejskiej wojny. Znać w tem 
dążenie wszystkich stron do przyspieszenia końca wojny.
|  Uwaga świata całego s k i e r o w a n ą  jest obecnie 
w zupełności na

frnrt rosyjski, i
Przed trzema tygodniami, jak pisaliśmy, Rosjanie 

podjęli ofenzywę w Galicyi, skierowaną głównie na za­
jęcie Borysławia. Ta ofenzywa, po kilku drobnych suk­
cesach, utknęła, natomiast dnia 17 lipca b. r. rozpoczęła . 
się, z niesłychanym rozmachem prowadzona,

ofenzywa mocarstw centralnych przeciwko 
— v  Rosyi.

Skutki tej ofenzywy są olbrzymie. Przedewszyst- 
kiem po kilku dniach jej prowadzenia, wojska mocarstw 
centralnych zdołały odbić ogromny kawał Galicyi, mię­
dzy innemi miasto Tarnopol, które od roku 1914 znaj. 
dowało się bez przerwy pod okupacyą rosyjską, następ, 
nie a mia rosyjska zaczęła się cotać na całym gali?, 
cyjskim froncie, na północ i na południe od Dniestru, 
straciła Halicz I Stanisławów; wreszcie — i to może jest 
najważniejsze — jjfenzywa wykazała, źe arn ln  rosyjska 
przynajmniej je] znaczne części, są niezdolne do dalszej 
wojny. Samo naczelne dowództwo rosyjskie oświadcza 
urzędowo, że w chwili, kiedy należało odpierać atakj 
wojsk sprzymierzonych, niektóre pułki rosyjskie urzą­
dzały w rowach zgromadzenia i zastanawiały się natj 
tem, czy słuchać rozkazów, czy nie. Było to pod Zboro- 
wem, gdzie dnia 19 lipca b. r  nastąpiło

katastrofalne dl? Rosyan przełamani ich frontu
Oń 19 do 24 lipca toczyły się zacięte bitwy kolt 

Tarnopola, jednakowoż w rezultacie zrewolucjonizowani 
armia rosyjska poprostu pierzchła. Oficerzy robili, ci 
mogli aby powstrzymać żołnierzy od ucieczki. Zginęh 
ich też mnóstwo — bez pożytku, bo żołnierze rozpoli 
tykowani wręcz bić się nie chcieli 24 '.lipca miał ni 
front ten przybyć minister wojny, a zarazem obecnj 
dyktator Rosyi, K i e r e ń s a i ,  z zamiarem dodania otu 
ćny zdezorganizowanym i zdemoralizowanym pułkom 
Czy mu się to powiedz!e, mocno należy wątpić, tem bar 
dziej, że rozmach ofenzywy mocarstw centralnych jesi 
bodaj czy nie większy, jak tęjj^JpSrr był w r * 1” 
po bitwie mod Gorlicami



Dnia 22 i 23 lipca. rozpętały się jednak walki na 
lałej przestrzeni

od Rygi a i ku Tarnopolowi i od Karpat 
ku morzu Czarnemu.

Ezecz charakterystyczna, że Rosyanie zarówfto na 
loncie Ryga—Dźwina—Smorgonie—Wołyń, jakoteż na 
froncie karpackim i romańskim, podjęli ofenzywę. Wi­
docznie nie wpłynęła na nich demoralizująco klęska 
k  Galicyi wschodniej, a może też na tych skrzydłach 
frontu znajdują się najwierniejsze rządowi tymczasowemu 
wojska. Bądźcohądź fakt ten jest niesłychanie ciekawy, 
fo należało się spodziewać, że klęska w Galicyi wscho- 
iniej sparaliżuje wszelkie chęci ofen^wne rosyjskie na 
tałym froncie. Zacięte ataki rosyjskie, podejmowane 
twłaszczb wzdłuż Dźwiuy i ua Litwie oraz na Woły- 
iiu, dalej w Karpatach, w tera miejscu, gdzie się scho- 
Izą granice W igier, Bakowiny i Rumunii, napotkały 
Oczywiście na żelazny opór wojsk anstro-węgierskich 
i niemieckich, które wszystkie te ataki tłumią niemal 
fcr zarodku.

W chwili, gdy te słowa piszemy (środa), w Galicyi 
wschodniej odbywa się

t o c a M i d a l s z y  odwrót Rosyan,
li wojska sprzymierzone posuwają się zwycięsko ku 
przedwojennej granicy galicyjskiej. Na froncie północ- 
hym, karpackim i rumuńskim toczą się zaciekłe walki, 
W których Rosyanie są stroną ataknjąoą. Wobec faktu, 
że Rada robotniczo-żołnierska i delegaci chłopów w Pe­
tersburgu oświadczyli się za dyktaturą tymczasowego 
tządu dla stłumienia anarchii i owocnego prowadzenia 
ófenzywy ze strony Rosyi, należy się liczyć z dalszemi 
ZiClętemi walkam! na całym tym froncie.

Niewątpliwie w związku z temi wydarzeniami na 
froncie rosyjskim pozostaje rozpoczęcie niebywałych do­
tychczas walk artyleryjskich w Belgii i na niektórych 
częściach fiontu francuskiego. Urzędowe doniesienia nie­
mieckie stwierdzają, że podobnie strasznych walk arty­
leryjskich dotąd nie by ło. Widocznie
Francuzi i Anglicy mają zamiar podjąć nową 

ofenzywę,
ażeby w jakiś sposób odciążyć Rosyan i ulżyć im. Ofen- 
zywy francusko-angielskie mają już jednak ustaloną 
opinię: nigdy nie osiągają celu. Tak więc nie nlega 
wątpliwości, że głównym teatrem wojny na najbliższe 
dni będzie front rosyjski.

Na innych frontach
pannje stosunkowo zupełny spokój. Jedynie na froncie 
rumuńskim, jak  wspominaliśmy, podejmują Rosyanie i Ru­
muni próby ofenzywne, zaś w Macedonii przychodzi cza­
sami do miejscowych utarczek. Są to jednak działania 
podrzędne, bo główny ciężar walk dźwiga na sobie obe­
cnie Rosya.
• W tych warunkach

gadaniny pokojowe
przycichły zupełnie. Wprawdzie 15 sierpnia ma się od­
być w Sztokholmie międzynarodowa konfereneya socja­
listyczna, która ma się zająć przyspieszeniem pokoju, 
ale już wstępne układy i narady wykazały, że socjaliści 
pokoju nie przyspieszą. Wśród as mych socyalistów pa-
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nnją rażące przeciwieństwa. Gdy n. p. socjaliści koali­
cyjni, a częściowo i .neutralni, twie-azą, że wojnę tę 
wywołali Niemcy, i że oni ponoszą winę tego nieszczę­
ścia, socyaliści niemieccy stoją na wręcz przeciwnem 
stanowisku Koalicya niewątpliwie wobec tego, co się - 
dzieje, zmniejsza T.rochę swoje celt wojenne, ale wysuwa 
jaku zasadniczy warunek pokoju przekształcenie Earopy 
w duchu demokratycznym i przyznanie niepodległości 
i prawa sta"owieni? o sobie naroaom mniejszym. W naj­
bliższych dniach zapewne mężowie stanu koalicyi wy 
jaśaią jeszcze raz swoje cele wojenne. Na razie szaleją 
walki i końca ich nie widać

KRONIKA.
Kalendarzyk lygodniowy. Niedziela 29 lipca: Mar­

ty; —  ‘dO poniedziałek: Kufina; —  31 wtorek: Ignacego 
Lojoli; —  1 sierpnia, środa: Piotra w okowach; — 2 czwar­
tek: N. P. Maryi Anielskiej; —  3 piątek: Znalezienie ciała 
św. Szczepana; —  4  sobota: Dominika; —  5 niedziela: 
N. P. Maryi Śnieżnej.

Zmiany słońca i księżyca. Wschód słońca w nie­
dzielę 29 lipca o godz. 5’07, zachód o godz. 8'26. Wschód 
w niedzielę 5 sierpnia o godz. 5T7, zachód o godz. 8T 5  
W  piątek 3 sierpnia pełnia.

Ksiądz Kądzioła politykuje.
Wychodzi w Krakowie od kilkunastu la t pismo tygo­

dniowe, wydawane przez ks. Melchiora Kądziołę, pod dwoma 
tytułami: „Prawda*' i  „Gazeta Niedzielna**. „Prawda** ma 
jako miejsce wychodzenia wypisany: Kraków, „Gazeta Nie­
dzielna": Lwów. Przed wojną, i do ostatnich czasów było to 
pismo, poświęcone sprawom ogólnym nie mieszało się do 
polityki z wyjątkiem wyborów, podczas których popierało 
specyalnie księżych kandydatów. W  ostatnich kilku miesią­
cach pisemko to raz po razu zaczęło ujadać na „Piasta**, 
a specyalnie na posłów ludowych, zarzucając im, że nic nie 
robią, że niczego nie przeprowadzili, że trzeba ich będzie 
po wojnie natychmiast pousuwać i t. d. i t. d. W  ostatnim 
numerze tego pisemka poświęcono cały artykuł specyalnie 
napaściom na posłów Indowych, napaściom, któiych poprostu 
wstydzić się powinien każdy uczciwy człowiek, tembardziej 
zaś ksiądz, dlatego, że są wręcz nieuzasadnione. Któż ta  
wywalczył dla ludu podniesienie zasiłków wojskowych z 57 
halerzy na 1 K 60 h dziennie i zmianę ustawy o zasiłkach? 
Któż to wywalczył podwyższenie zasiłkórj dla ewakuowa­
nych, kto wywalczył zasiłki w wysokości zasiłków wojsko­
wych dla rodzin internowanych w obcych państwach i upro­
wadzonych przez nieprzyjaciela? Czy to zrobił ks. Kądzioła? 
Wstyd, żeby oczywiste zasługi dla Tudn w ten sposób przei 
kręcać Jak to czyni owe księże pisemko.

l)o więcej, wypisawszy artykuł przeciwko posłom lu 
dowym, grupującym się kołc „Piasta** i przeciw „Piastowi**, 
ks. Kądzioła z całym spokojem drukuje potem najważniejsze 
dla ludu interpelacye, przedrukowane oczywiście z “P iasta**, 
a wniesione w parlamencie przez —  posłów ludowych! Tylko 
ks. Kądzioła n i e  p r z y t a c z a ,  ż e  t e  i n t e r p e 1 a c y e 
p o d n o s i l i  w ł a ś n i e  c i  p o s ł o w i e  I n d o w i ,  na któ- 
rych on tak wzywa pomsty ludu i Bożej, o których powiada, 
że trzeba ich pousuwać. Gdyby w ten sposób postępowa! 
zwyczajny rzezimieszek dziennikarski, puścilibyśmy to płazem. 
Jeżeli jednak takich metod walki chwyta się organ, redago­
wany przez księdza, to musimy to publicznie napiętnować,



Bałamucenie opinii. — -
Stanowisko Kiudu posłów Indowych, Jakie dzięKl pracy 

wojuj tak na polu narodowem Jak gospodarczym, Klub ten 
[zyskał w całem społeczeństwie, skierowało przeciw uiema 
ych, którzy strawić nie mogą sukcesów posłów ludowych. 
IV ostatnich dniach tacy „przyjaciele*1 rozpuścili po dzien­
nikach wieści, że w „Klubie posłow ludowych zaszły wiel­
ce  zmiany", że „poseł Długosz usunął się" czy „został 
(sunięty z kierowniczego stanowiska w partyi* f t. jj- llo- 
uiaby te rozmaite donosy dziennikarskie, przez licznych ma- 
fhorów politycznych puszczane, zbyć milczeniem, ale, aby 
(lulknąć w przyszłości znowu różnych tłómaczef eię, wolimy 
Idrazu stwierdzić, że te doniesienia o zmianach u ludowców 
ją' wprost z palca wyssane. Prezesem Kluou posłów ludo- 
*ych był po zajściach w r. 1913 poseł S r M n i a w s k i ;  
p roku ubiegłym miejsce tó zajął poseł W i t o s ,  który do 
łziś jest prezesem. Wiceprezesom Klubu był i jest poseł 
£ >5 <1 z i o r, o żadaych więc zmianach niema mowy. Toseł 
długosz nie był prezesom Klubu, więc też liie mógł się usu- 
ląć czy być'usuniętym z kierownictwa partyą.

Cesarz Karol spotkał się we wtorek wieczór w rod- 
fórzu koło Krakowa z cesarzem Wilhelmom. Konferencja 
»bu monarchów miała cechy wielkiej serdeczności.

Posiedzenia prezydyu# /.oia polskiego odbywać się 
lędą w każdą sobotę w Krajgdwie w magistracie. Prezes lub 
eden z wiceprezesów co tydzień przebywać będzie stale 
Ir Wiedniu i urzędowTać będzie w lokalu Koła w parlamencie.

Mandaiy pos'ów do parlamerńu wiedeńskiego zo-
ftały na .podstawie uchwał parlamentu przedłużone do 31 
{rudnia 1918 r.

Ru.sini zwrócili się do cesarza Karola z prośbą, 
fby na odzyskanym obszaize Galicyi wprowadzono urzęd- 
łików ruskich i ruski jęzjTk urzędowy.

Kiiku ruskich posłów i 20 działaczy politycznych,
t zw. moskalofilskich, którzy byli skazani na karę śmierci, 
łięzienie lub siedzieli ud trzech la t w więzieniu śledczem, 
ii stałe obecnie przez cesarza ułaskawionych.

NOWO dwukoronówki jnż wesziy w ruch. Są one 
irawie tak wielkie, jak 10-korónówki. 
i Wakacye tegorocine mają być, jak słychać, skrócone, 
flanka zacząć się ma podobno 16 sierpnia b. r., natomiast 
w zimie nastąpi jednomiesięczna przerwa w nauce, by przez 
!o zaoszczędzić węgla i drzewa na opał.

W krakowskiej h a d fe  miejskiej poruszył radca Ko-

Kbucki niemożliwe stosunki, panujące w galicyjskiej filii 
ojennego Zak adu obrotu zbożem, W  filii tej tak kie- 

jownictwo jak i personal składa się w znacznej części z ludzi 
ibcyeh, nie znających polskiego języka. Sprawa Lędzie po­
ruszona również w Kole polskiem.

Z uniwersytetu. P. Stanisław K i u s e k ,  rodem 
ł  Dzwonowej w Galicyi, obecnie c. i k. poi uczuik artyleryi, 
Itrzymał w uniwersytecie Jagiellońskim stopień doktora 
)raw.

Ruch prywatnych pakietów do poczt potowych
ffr 252, 384, 456, 457, 458, 459, 640 został ponownie 
popuszczony, natomiasT wstrzymany został do poczt polowych 
fcTr 49, ,120, 144, 153, 229, 260, 286, 298, 318, 365, 379, 
102, 453, 509, G18 i 634.

Straty Galicyi w koniach, bydle k nisrogaciznie. 
Ikazała się niedawno publikacja Wydziału Krajowego, przed- 
Itaw.ająca cyfrowo zniszczenia w gospodarstwie krajowem, 
V/wolaLe wojną. Na obszarze Galicyi, które w styczniu

1916 roku w chwili sp.su był womy od nieprzyjaciela, ubyło 
koni 314.ł 86, bydła rogatego 728.057, świń z górą milion. 
W  k o n i a c h  u a j w i ę k s z e  s t r a t y  poniósł powiat ou- 
c z a c k i ,  który stracił b8%  ogólnej ilości, p o d h a y - e c k i  
i z a l t a z o z y c k i ,  które straciły prawie po 65°/0, powiat 
n i ą j r i  i powiaty z nim sąsiadujące, które straciły połowę 
koni.. W  b y d l e  r o g a i e m  największe straty wykazują 
powiaty N i s k o  (52% ), T a r n o b r z e g  (38% ), T a r n ó w  
(34% ), G o r l i c e  (41% ) i J a s ł o  (31% ). W powiatach 
na wschód od Sanu leżących, ludność straciła więcej, niż 
połowę bydła. Największy ubytek wykazuje trzoda chlewna. 
W  G a l i c y i  w s c h o d n i e j  n i e k t ó r e  p o w i a t y  s t r a ­
c i ł y  p r  a w i e  w s z y s t k i e  ś w i n i e ,  w Galicyi środ­
kowej wszystkie puwiaty straciły więcej niż połowę świń, 
w zachodniej okołc 40% - Chów ogierów rozpłodowych, jak 
również h o d o w l a  w o ł ó w  z o s t a ł y  p r a w i e  z u p e ł n i e  
z n i s z c z o n e .  W  roku 1910 było w Galicyi 113.000 wo­
łów, obecnie zostało ich zaledwie 24.000 Ogółem w Galicyi 
ubyło trzy r»zy więcej koni, cztery razy więcej bydła i trzy 
razy więcej świń, aniżeli w Prusach wschodnich. <

Na dar narodowy 3 maja otrzymał Zarząd główny 
T. S. L, w maju i ezeiwcu b. r  150.870 koron.

Nową p!acówkę przemy siu rolniczego powoiała do 
życia Wojenna Centrala handlowa. Założyła ona w Ten- 
czynku p a r o w e  s u s z a  i n i e  j a r z y n  i o w o c ó w .  Po­
wstanie tej nowej placówki przemysłu rolniczego powitać 
należy z nełnenr zadowoleniem. Przyczyni się ona niewątpli­
wie do podniesienia u nas ogrodnictwa i warzywnictwa, 
a temsamem uchroni kraj ud sprowadzania ustawicznie li­
chych fabrykatów jarzyn suszonych, marmolad i soków owo 
cowyeh z zagranicy. Wojenna Centrala handlową zasłużyła 
sobie utworzeniem tej fabryki na pełne uznanie społe­
czeństwa.

Monopol niemiecki na drób w Królestwie. W  oku- 
pacyi niemieckiej ILóJestwa zaprowadzono v trzynastu po­
wiatach monopol na drób. Wszelki zauup na potrzeby miej­
scowe oraz na wywóz za granicę drobiu został surowo za­
kazany, bo obrót objęły władze okupacyjne.

Ochmisł rz byłego cara, Niemiec, baron Frederiks- 
jeden z najbardziej znienawidzonych ludzi w Rosyi, który 
po wybuchu rewolucyi został z innymi dostojnikami areszto­
wany, ".zyskał obecnie wolność. Jest or ciężko chory, wsku 
tek czego rząd tymczasowy zgodził się wypuścić go na woi. 
ną stopę, z a  kancyą ćwierć miliona rubli.

Zmiana nazwiska angielskiego króla. Ja k  dalece
nienawiść do Niemców przesiąkła wszystkie sfery społeczeń 
stwa angielskiego, widać najlepiej stąd, że nawet wybitni 
arystokraci, posiadający nazwiska niemieckie, wyrzekli się 
tych nazwisk i wszystkich tytułów i orderów, nadanych im 
pizez Niemców. Obecnie ns wet kroi angielski Jerzy, który 
pocundzi z niemieckiej rodziny książąt Sachsjn-Koburg-Gotha, 
wyrzekł się publicznie swego niemieckiego pochodzenia i przy 
ją ł nazwisko Windsor. Nazwisko to pochodzi od wspaniałego 
zamku, Lżącego w odległości 30 km od Londyru, a będą 
eoge właściwą rezydencyą królów angielskich.

Niepodległo państwo żydowskie jest obecnie przed­
miotem specyalnych narad rządu amerykańskiego. Prezydent 
Wilson wyznaczył specyalną komisyę dla zbadan'a sprawy, 
czyby w Palestynie nie udało się utworzyć niepodległego 
państwa żydowskiego. Dałby Bóg, żeby nrc.ce komisyi wy­
dały jah najlepszy rezultat, bo my, Polacy, sami dążący do 
niepodległości, niczego byśmy bardziej nie życzyli żydom 
jak uzyskania przez nich również uieDo^ległości w krain, 
którs hył ich ojczyzna*
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Z powiatów i gmin.
Z Nowego Sącza. Cztery instytucye. Rada powiatowa. 

Towarzystwo rolnicze okręgowe, Spółka handlowo - rolnicza 
„Zagon11 i Składnica Kółek rolniczych, zwołały na dzień 17 
lipca b. r. zebranie w sali Rady powiatowej dla omówienia 
sprawy zbytu bydła i trzody chlewnej.

Po wyczerpującym referacie mecenasa Dębskiego i na­
miętnej dyskusyi, w której zabierali głos pp. Skąpski z Brze­
żnej Józef Kubisz z Łyczany, Jan  Słaby z Ubiadn ad W ie­
logłowy, Kosterkiewicz i Maciuszek z Podegrodzia, przyszło 
do zawiązania Powiatowej Spółki zbytu bydła i trzody chle­
wnej. Spółka ta ma ująć przedewszystkiem w swe ręce ko- 
misyonerstwo bydła i świń przy dostawach na rzecz wojska 
i ludności cywilnoj w większych miastach. Po wpisaniu się 
około 50-cin członków, którzy złożyli zaraz swe udziały, wy­
brano Kadę nadzorczą i dyrekcję. W  skład Eady nadzorczej 
weszli: lir. Stadnicki, jako przewodniczący, p. Morawski, jako 
zastępca, zaś jako członkowie pp.: Józef Kubisz z Łyczany, 
Jeleń z Januszowy, Maciuszek z Podegrodzia, Pieniążek ze 
Sienny, Kalarus, mecenas Dzikiewicz i ks. Wilczyński ze 
Zbyszyc. W skład dyrekcyi weszli: p. Skąpski z Brzeznej, 
jako przewodniczący, p. Chełmecki, ,]ako zastępca przewodni­
czącego i pp. Jan Słaby z Ubiadn i Eugeniusz Aleksander, 
jako członkowie dyrekcji

W ten sposób zorganizowani rolnicy mogą mieć zna­
czny wpływ na organizacyę dostaw bydła, zaś spółka ta 
może w przyszłości być' zaczątkiem wyrugowania pośredni­
ków z handlu bydłem i trzodą chlewną, na wzór innych kra­
jów oświeceńszych. Życzymy tej Spółce: Szczęść Boże!

Franciszek Piątkowski.

Straszna klęska pożaru w Kfaju.
Cala wieś w gruzach.

Kłaj (ad Bochnia).
W dniu 16 lipca b. r. straszna kląska pożaru spa­

dła na naszą gminą. Kłaj, jedna z najludniejszych wsi 
w powiecie bocheńskim, dzisiaj prawie że n:e istnieje. 
Od ognia kominowego buchaj ącć iskry, gnane ichrem. 
przeniosły się na strzechy i w ciągu kilku godzin (bo 
pożar wybuch! w południe! obróciły w pęr^yjia^kwitnącą 
wieś.

Spłonęfa nawet nowa szxota, muro­
wana t dachówką Kryta, tak, że pozostały tylko gołe 
mury. Całe mienie, nieobecnego w dniu tym kierownika 
szkoły, spalone do szczętu. Pożarowi uległa też filia 
bocheńskiej powialowej składnicy towarowej, w której 
znajdowały się towary, wartości kilkunastu tysięcy koron. 
Kilkaset rodzin znalazło się bez dachu nad głową. Szkoda 
tylko w nieznacznej części asekurowana.

Z powodu silnego wichru, suszy i braku wody 
akcya straży pożarnych wiejskich z Kłaju i Moszczenicy, 
oraz straży ogniowej z Bochni (która dopiero pod ko­
niec pożaru mogła nadążyć), okazała się bezsilną wobec 
rozszalałego żywiołu.

Straszny widok przedstawia nieszczęśliwa gmina 
Sterczą tylko resztki zrębów i kominy; wiele budynków 
do ziemi spalonych, tak, że nawet nic widać, gdzie przed 
tem stały siedź by ludzkie ' .
i *

Grozę położenia powiększa fakt, że właśnie rozpo­
częły się żniwa, a ludność, oderwana od najważniejszych 
robót polnych, szukać musi schronienia nad głową i ka­
wałka chleba, a zbiory, których niema gdzie przechować 
narażone będą na zniszczenie.

Wobec katastrofy, jakiej ulegia gmina, koniecznem 
jest natychmiastowe zorganizowanie pomocy ze strony 
c k. rządu i czynników obywatelskich.

Na miejsce pożaru przybyli wiceprezes Rady pow., 
dr K i e i n i k, komisarz starostwa, H a r m a t a, oraz in- 
spektoi rolniczy, p. W y k o w s k i  — naocznie przekonali 
się o rozmiarach klęski. Jak  się dowiadujemy c, k. sta­
rostwo wdroży bezzwłocznie starania o odbudowania 
przedewszystkiem budynków gospodarczych, stodół 
i stajen na pomieszczenie zbiorów i inwentarza, któreby 
inaczej przepadły, co nie może leżeć w interesie pań­
stwa. Konieczną jest odbudowa spalonych budynków 
mieszkalnych kosztem rządu, gdyż rozszerzenie się ognia 
i ogrom klęski przypisać należy faktowi, że z powodu 
odbywania niemal przez wszystkich mężczyzn służby 
wojskowej, nie było we wsi sił do obrony sadyb ludz­
kich przed rozszalałym żywiołem. Katastrofa, jaka spo­
tkała gminę Kłaj musi być uważana za klęskę wojenną, 
wobec czego Centrala odbudowy kraju winna zająć się 
odbudową.

Na razie konieczną jest rzeczą zaopatrzyć ludność 
w środki żywności i zbudować przynajmniej prowizory­
czne schroniska, zanim Centrala dokona odbudowy.

Wydział powiatowy winien również pospieszyć z po­
mocą przez zorganizowanie komitetu ratunkowego i ze­
branie funduszów na zmniejszenie strasznych skutków 
klęski. K.

Kłaj, 22 lipca.
Dnia 16 lipca b. r. zniszczył u nas pożar 67 gospo­

darstw. Ludzie mogli tylko ze życiom ociec. Przybyłe straże 
pożarne z okolicznych wsi pracowały energicznie, ale z po­
wodu braku wody i silnego wiatru ratunek był niemożliwy 
Pierwszej akcyi ratunkowej pogorzelcom udzielił p. poseł 
E u e b e n b a n e r ,  dając zaraz na drugi dzień zapomogę po 
20 koron i bochenek chleba na jedną osobę. Oświadczył, żo 

'o ile możności będzie się starał przyjść pogorzelcom z po- 
|mocą, za co pogorzelcy składają mu serdeczne Bóg zapłaci 
Następnie przybyła i  pomocą Liga kobiet z Bochni z p. eta 

kościną na czele, która rozdawała artykuły spożywcze i naj- 
i biedniejszym zapomogę pieniężną w kwocie 10 koron, zu ca 
pogorzelcy składają jej „Bóg zapłać11. W tej ciężkiej do) 
pogorzolcy zwracają się z prośbą do p. barona (iStza, czyL 
nie mógł przyjść nieszczęśliwym pogorzelcom z pomocą.

Jó ze f K ania , wójt. Franciszek Noteak.
Jar. Budzyń.

ReaaKcya „Piasta* odzywa się ze swej strony d( 
włościan całego powiatu, by pospieszyli również nie 
szczęśliwym pogorzelcom z pomocą i dali przez to wy­
raz swym chrześcijańskim uczuciom i współczuciu w nie­
szczęściu braci. Reuakcya „Piasta1' chętnie pośredniczył! 
będzie w zbieraniu składek d<a najbiedniejszych pogo­
rzelców którzy w ogniu całe swe mienie stracili.
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Składki na pogorzelców w Kłaju.
Chcąc dać dobry przykład, Redakcya „Piasta*1 

składa na pogorzelców w Kłaju 60 K. Wiceprezes Rady 
powiatowej bocheńskiej, dr K i e r n i k ,  nadesłał już na 
ręce Redakcyi, jako pierwszy ofiarodawca, 50 K. Wy, 
Bracia włościanie, z bocheńskiego i innych powiatów, 
pospieszcie choćby drobnymi datkami z pomocą nieszczę- 
lliwym pogorzelcom.

W-obronio p. Piątkowskiego przed 
oszczerstwami „Ludu Katolickiego".

Otrzymaliśmy następujące pismo:
„Nowy Sącz, 20 lipca.

W numerze 28 „Ludu Katolickiego'1 ukazała się 
notatka, jakoby na ostatniej sesyi wójcia ostro wystą­
pili przeciw p. Franciszkowi P i ą t k o w s k i e m u  i że 
z tego powodu znalazł się p. Piątkowski w opałach. 
Jako naoczni świadkowie stwierdzamy, że n o t a t k a  t a  
j e s t  w i e r u t n e m  k ł a m s t w e m ,  gdyż mowę p. Piąt­
kowskiego przyjęto z wielkiem zadowoleniem; nie pod­
niósł się przeciw niej ani jeden głos protestu, a mówca 
tak na sali, jako też na rynku otrzymał od wójtów 
liczne gratulacye i podziękowania. Była powszechna 
opinia, że jeden się znalazł, który powiedział prawdę.

Dlatego k ł a m s t w a  „ L u d u  K a t o l i c k i e g o "  
n a  t o m m i e j s c u  o s t r o  p i ę t n u j e m y  i prosimy 
o umieszczenie tej notatki w „Piaście".

Ja n  I  lekarz, naczelnik gminy z Miłkowy. Jan  Mi- 
:kalik, naczelnik gminy Jasienna. J ó ze f K u lisz ,  naczelnik 
gminy Łyczana".

Z  ziem i brzeskiej.
Sprawozdanie poselskie posła Witosa.

7ak!iczytl nad Dunajcem, w lipcu.
Dnia 8 b. m. odbyło się w naszem miasteczku poufne 

zebranie przedstawicieli około 30 okolicznych wiosek, na 
które przybył poseł W i t o s .  Po ukonstytuowaniu się prę­
ży dyum, udzielił głosu przewodniczący, p. M. S z y m a n o ­
w i e  z panu posłowi, który w swej mowie dosadnie scharakte­
ryzował trzechletnie walki na ziemi galicyjskiej, doniosłość 
Legionów i powstawanie z 150-letniej niewoli tak dla nas 
ukochanej Ojczyzny. Mowę przyjęto hucznymi oklaskami.

Następnie przemawiali p. Józef B u d z y ń ,  naczelnik 
gminy z Kończysk, i ks. wikaryusz z Paleśuicy, P i z i k i e -  
w i c z. Omawiano rozmaite dolegliwości ludu. Na różne za­
pytania p. poseł dawał wyjaśnienia.

Wreszcie p. B u d z y ń  postawił następujące rozolucye 
■ poprawką ks. P i z i k i e w i c z a:

1) Wobec wysoce drogiej produkcyi rolniczej, a z b y t  
n i s k i c h  c e n  m a k s y m a l n y c h  p r o d u k t ó w  r o l n i ­
c z y c h ,  wzywa się Klub posłów ludowych, by wystarał się 
n c. k. rządu o d o s t a r c z e n i e  l u d n o ś c i  p o t r z e b ­
n y c h  n a r z ę d z i  i m a s z y n  r o l n i c z y c h  po n i s k i c h  
c e n a c h ,  oraz by nałożono c e n y  n a  t o w a r y  s k ó r z a ­
n e  i b ł a w a t n e ,  s k ó r y  z a ś ,  p o c h o d z ą c e  z b y d ł a  
r e k w i r o w a n e g o  z G a l i c y  i, o d d a n o  d l a  G a l i c y i .

2) Zważywszy, że dotychczasowe zarządzenia wysokiego 
(żąda w sprawach rekwizycji produktów żywności dotykają 
boleśnie i wysoce niepokoją ludność włościańską, gdy ponadto 
wykonanie joż w sobie samem ciężkich przepisów dostaje

■■■»■ -m Pfi-.ni.nn "i—aa v  . t—ry = .

się bardzo często w ręce czynników nieobywatelskicb, którzy 
pod pozorem poszukiwania ukrytych produktów żywności na 
własną rękę przeprowadzają n i e u z a s a d n i o n e  r e w i z y t ,  
niepokojąc spokojną i zapracowaną lodność, wywołają w tejże 
zniechęcenie do oszczędzania i prodnkcyi tak pożądanej 
obecnie żywności, —  nprasza się Klub posłów Indowych, 
by wszelkiemi siłami starał się z ł a g o d z i ć  o d n o ś n a  
p r z e p i s y  jakoteż wykonanie tychże, oraz by jednostki 
nieodpowiedne usunięto na przyszłość od prac rekwizycyf

3) Zebrani domagają się, b y  r z ą d  s a m  o d b u d o  
w y w a ł  g o s p o d a r s t w a  l u b  p ł a c i ł  c e n ę  w e d ł u g  
d z i s i e j s z e j  d r o ż y z n y  i aby wydał c e n ę  t a k  n a  
d r z e w o  o p a ł o w e ,  j a k  m a t e r y a ł o w e . .

4) Zgromadzeni obywatele z 30 gmin okolicy Zakli­
czyna nad Dunajcem pochwalają w zupełności stanowisko 
Koła polskiego, a w szczególności Klubu ludowego w spra­
wach narodowych i ekonomicznych, aarazem wyrażają cześć 
i podziękowanie oraz zachętę do wytrwania w obronie słu­
sznych praw7 narodu polskiego.

Wszystkie rezolucye j e d n - o  g ł o ś n i e  uchwalono. /
P. H Szymanowicz, jako przewodniczący, w krótkich s 

serdecznych słowach podziękował pano posłowi W i t o s o w i  
za przybycie, prosząc go o dalszą opiekę nad ludem. Zgro 
madzeni z zadowoleniem rozeszli się do swych domów.

P. Chmioła, sekretarz.

Zarząd szkoły gospodarczej dla dziewcząt wiej 
skich W Ruszczy pod Krakowem donosi, że nowy rot 
szkolny rozpoczyna się 25 października 1917 r. Kurs, obej 
mujący wszystkie gałęzie gospodarstwa domowego i podwd 
rzewego, trwać będzie do 1 października 1918 r. Oplata za 
naukę i zupełne utrzymanie 60 K miesięcznie. Zgłoszenia 
do 15 witżeśnia b. r. przyjmuje Zarząd szkołj w Ruszczy, 
p. Wyciąże i udziela bliższych wskazówek.

Krajowa szkoła sukiennicza w Rakszawie przyjmują 
zapisy do dnia 30 sierpnia b. r. Celem szkoły jest wykształ­
cić uczniów na z a w o d o w y c h  s u k i e n n i k ó w ,  wzglę. 
dnie czeladników tkackich. Nanka w szkole trwa la t dwa 
Zdolniejsi uczniowie mogą zostać na rok trzeci, celem dal­
szego wykształcenia na przodowników fabrycznych (majstrów) 
Za roboty, należycie wykonane w szkole, otrzymują ucznio­
wie premie. Przy szkole urządzona jest b u r s a ,  w której 
za dopłatą miesięczną 20 k o r o n  mogą uczniowie otrzymać 
całkowite utrzymanie. B i e d n i e j s i  m o g ą  b y ć  z w o i  
n i e n i  c z ę ś c i o w o  l n b  c a ł k o w i c i e  od t e j  o p ł a t y ,  
po przedłożenin świadectwa ubóstwa. W arunki przyjęcia di 
szkoły: 1. ukończenie szkoły Indowej lnb w inny sposób na 
by te wiadomości w zakresie szkoły ludowej; —  2 . nkończonj 
14 rok życia; — 3. uczeń musi być fizycznie rozwinięty

Nasienie buraków jesiennych ma do zbycia w ilości 
kilkaset kilogramów po 8 K 35 hal. za 1 kg, loco stacyi 
załadowania, Związek ekonomiczny Kółek rolniczych, jaki 
Krajowe Binro obrotu jarzynami i owocami Nasienie mog^ 
zakupić tylko ci producenci, którzy zobowiążą się do uprawy 
tych baraków. W  celu nabycia tego nasienia należy sij 
zwracać bezpośrednio do wspomnianej instytncyi, Kraków; 
Rynek 22.

Czem zastąpić mydło? Znaną jest powszechnie u na; 
roślina, popularna pod nazwą „mydlanka" lub „psi gwoździk" 
Nazwę „mydlanka" otrzymała ona z tego powodu, nonie wał



zawiera w sobie barćLo wysoki procent saponina, który 
W połączeniu z wodą wytwarza obfitą pianę mydlaną. 
Jeszcze więcej saponina, aniżeli liście, zawiera korzeń tej 
rośliny, nadający się bfeutkiem tego najlepiej, jako środek 
zastępczy mydła. W  tym celn należy korzeń pokrajać w dro­
bne kawałki, wysuszyć, a następnie zemleć na proszek, 
« wtedy, w połączeniu z wodą, można go skutecznie używać 
do piania zamiast mydła.

„Mydlanka" jest rośliną wysoką około pól metra, o li­
ściach podłużnych, ostro zakończonych, na których spodniej 
ttronie wyraźnie występują nerwy roślinne. Wielkie, pa- 
elinące kwiaty są koloru białego, z lekkim różowym odcie­
niem i tworzą na wierzchu rośliny bujny bukiet. Mydlanka 
rośnie przeważnie na brzegach strumieni i rzek, w okoli- 
fcach mokrych, wśród wikliny, nad ro wami w pobliżu wałów 
kolejowych. Użycie jej jako środka, zastępującego mydło, 
tięga bardzo dawnych czasów

Oprócz mydlani i można do tegosamego celu i nie 
e mniej dodatnim rezultatem używać także wielu innych 
roślin, jak „kwiatu kukułki", „gwoździka polnego" i tak 
pospolitego u nas bławatka.

; Bracia, korzystajcie ze sposobności!
C. k. Galicyjski Zakład obrotu bydłnm w Krako­

wie, chcąc położyć skutecznie tamą wykorzystywaniu 
ludności przy sprzedaży bydła handlarzom na.-oko i u- 
mużliwić w myśl wydanego rozporządzenia c. k. Na- 
taiestnict.wa z dnia 25 marca 1917 L. 525 sprzedaż 
tylko wedle żywej wagi, który to rodzaj sprzedaży jest 
zawsze dla producenta najkorzystniejszy — zamówił 
w fabrykach znaczniejszą ilość wag do ważer.ia byała 
i wayi te (obecnie już gotowe) skłonnym jest odstąpić 
na nader aogodne spłaty ratalne, po własnej cenie ko­
sztów, bez doliczenia jakichkolwiek odsetek tym zarzą­
dom, które się o to zgłoszą.

Wagi takie kosztują przeciętnie po IlOO—1300 K 
za sztukę, zależnie od jakości i systemu, a wobec tego, 
że gminom dozwoli się pobierać tytułem tak zwanego 
„Wagowego" po 20 halerzy od każdej ważonej sztuki 
bydła, a 10 halerzy od cielęcia lub od świni, cena 
kupna w stosunkowo krótkim czasie może być zupetnie 
zamortyzowaną, nie licząc nawet, że wspomniane w»yi 
mogą być użyta do ważenia wszelkich produktów rol­
nych, zboża, siana i t. p.

Polecamy gminom gorąco sprawienie takich w a^ 
co to się wszystkiui nawet w przyszłości doskonale 
oplach W innych krajach każda wieś ma ta k ą  wagę 
i dlatego chłopi nie uają się wyzyskiwać handlarzom 
_przy sprzedaży bydła.

0 świadczenia i szkcdy wojenne 
w BocheńsKiem.

Bochnia, 14 lipca.
Sprawa świadczeń wojennych w powiecie boćheń- 

skim spofl odowała Wydział powiatowy bocheński do 
zwołania specyalnego posiedzenia peinei Rady powiato­
wej, ai>y obmyśleć środki pchnięcia tej tak  ważnej spra­
wy z martwego pnnktn, w jakim stane.ła.

Po zagajenia przez prezesa posła Ad. R n e b e n- 
b a u e r a  — przedstawił wiceprezes Rady powiatowej.

I Ł *
Dr K ie rn ik , w szczegółowym wywodzie, że naokoło 24.000 
zgłoszeń poszkodowanych z powodu świadczeń wojen­
nych, przedstawiających sumę okoio 8—10 milionów ko­
ron, załatwionych zostało przez powiatową komisyę do­
tąd zaledwie 258 zgłoszeń na sumę o k o I o  90.000 K (!). 
Mówca obliczył, że jeśli sprawa przyznania świadczeń 
dalej pójdzie w tem tempie — potrzeba będzie jeszcze 
96 lat (!), aby powiatowa kotmsya wszystkie zgłosze­
nia załatwiła. Nje potrzeba wyjaśniać, z jaką krzywdą 
jest to połączone dla powiatu, który prócz powyższych 
świadczeń — poniósł ponadto szkody, które wedle sta­
tystycznego obliczenia namiestnictwa (Centrali krajowej 
dla odbudowy Galicyi) wynoszą 12 i pół milionów koron, 
ćuociaż wielu poszkodowanych bądź z niedbalstwa, bądź 
z powodu ograniczonego terminu do zgłaszania szkód 
bądź wreszcie z powodu powątpiewania o skuteczności 
takich zgłoszeń — szkód nie zgłosili. W tym. stanie 
rzeczy tem hardziej trzeba nalegać na szybkie zlikwido­
wanie przez komisyę powiatową przynajmniej świadczeń 
wojennych i spowodowanie zapłaty za nie.

Przyczyną tego powolnego zaiutwiania spraw przes 
komisyę powiatową jest b r a k  u r z ę d n i k a  w s t a r o  
s t w i e ,  k t ó r y b y  m ó g ł  t e n  t a k  w a ż n y  d l a  l ud 
n o ś c i  d z i a ł  o b j ą ć ,  uzupełniać dochodzenie przez 
przesłuchanie. świadków i znawców i przygotowywać 
materyał gotowy dla komisyi, by zamiast iednei sprawy 
mogła po kilkadziesiąt spraw dziennie załatwić ugodowe 
(przy świadczeniach, me przenoszących 5,.000 K). Dalszą 
przyczyną zaniedbania sprawy jest, że k o m i s y a  po- 
w i n n a b y  n i e  w s a m e j  B o c h n i  s p r a w y  z a ł a 
t w i a ć ,  l e c z  u d a w a ć  s i ę  n a  m i e j s c e  do po 
s z c z e g ó l n y c h  g m i n  i tam przesłuchiwać świadków 
i sprawdzać świadczenia, zamiast z odległych gmin wzy 
wać do Bnchri po kilkadziesiąt stron i świadków. Na 
ten cel potrzeba wyasygnowania zaliczki na koszta ko­
misyi. Mimo jednak usiluych starań starostwa — na- 
miestnictwo nie chce ani urzędnika potrzebnego przy­
dzielić, ani zaliczki na komisyę przyznać. Wobec tegg 
komisya powiatowa zaledwio może urzędować i mimo 
najlepszych chęci ze strony reprezentanta ministerstwa 
wojny pułk. p. B y r n a s a  i min. skarbu, p. radcy Ja- 
k u b o w s k i e g o  oraz delegatów Rady powiatowej, nie 
może ruszyć z miejsca.

Aby wreszcie położyć kres temu skandalicznemu 
stanowi rzeczy, przedłożył referent, Dr K i e r n i k ,  
wnioski: o wygotowanie memoryału i wysłanie w naj­
bliższych dniach depatacyi wprost do p. namiestnika 
z żądaniem przydzielenia osobnego urzędnika dla sprawy 
świadczeń wojskowych i wyasygnowania zaliczki na 
koszta komisyjne, dalej o zaliczenie przez wydział po­
wiatowy na ten cel kwoty 2.000 K z zastrzeżeniem 
zwrotu tej kwoty przez namiestnictwo, względnie c. k 
skarb państwa.

Wnioski te po przeprowadzonej dyskusyi, w której 
zabierali głos pp.: burmistrz miasta Bochni, Dr Ma i s s ,  
ks. kan. S ę k o w s k i ,  ks. kan. M ig d a ł ,  włościaniet 
R u d n i k ,  P i l c h ,  K l i m e k ,  R a j c a  i B i e r n a t  — 
uchwalono i wybrano zaraz deputacyą, która w nbie 
głym tygodniu była u p. namiestnika. Ponadto wszyscy 
członkowie Rady powiatowej zobowiązali się brać ko 
lejno udział we wszystkich posiedzeniach nomisyi po 
y/iatowej, aby nie dawać podstawy dc zarzutu, że przea 
nieobecność delegatów Rady powiatowej, ta, tak  ważni 
dla cowiatu sprawa., narażona jest na zwłokę.



£ l a  n ^ i l i  i  r o z r y w k i .
\ To nie drobnostka!

jednego z żołnierzy otrzymaliśmy następujący, 
godny głębokiej uwagi list, skierowany do żołnierzy:

Kiedy zewsząd, k o c h a n i  B r a c i a  ż o ł n i e r z e ,  
rozbrzmiewają hasła wolności, postanawiania narodów 
ł sobie, szanowania j ę z y k a  pradziadów, praojców i oj­
ców naszych, uderzmy się serdecznie i szczerze w piersi, 
s z y  z a c h o w a n i a  t e g o  j ę z y k a ,  tej m o w y  p r z e ­
p i ę k n e j  n a s z e j  o j c z y s e j ,  c o ś m y  j ą  z d r o g i e j  
m a t c z y n e j  p i e r s i  w y s s a l i  f -  dochowujemy?

O nie, koledzy! Przypadkowo zdarza mi się często 
widzieć kartki i listy wasze pisane — i jak się podpi­
sujecie? Wie chciałbym powiedzieć, ale dusza moja ± serce 
polskie woła: „powiedz41! „Johann“r „Peter14, „Joseph14, 
„Anton11, „Georg11, „Mathias11

O koledzy! czy wstyd nie rznci się wam na lica 
i nie tryśnie z twarzy? Czy nie milej wam podpisać się: 
„drogim Jaśkiem, umiłowanym Józkiem, kochającym An­
tosiem, ściskającym Jurkiem i serdecznym Maćkiem, czy 
Maciusiem?11

Jak  będziecie tulić do sićbie nasze drogocenne 
perły Easie, Marysie, Józie, Hanki — wy! „Johanny11 
i „Joseęhy11! wy „Antony11 i „Petry11!

Odrzucą was, jak coś obcego, nie swojskiego!
To jedno, żołnierze-koledzy!
Ale czy zastanowiliście się nad tem, że tern przej­

mują się i u wps w domu, że i matka pisze do „Petra11, 
a Hanka do „JoseDha", a siwiejąca babka nie może zro­
zumieć, że ma wnuczka „Mathiasa11?

Przestańcie, koledzy, bo się źle bawicie,
Wam z pozoru chodzi o igraszkę, Ojczyźnie o życie11.

Że u was na wsi przejmują się sposobem waszego 
pisania, dowód^tkwi wtem, że tak adresują: „ p a c z k i 11, 
które z masłem do was przychodzą.

A wiecie, jaka z tego korzyść? M y ł k a — bo jak 
na poczcie przeczytają „ P e t e r 11, to myślą, że paczka 
do Niemiec i tak w kółko, bo myślą, że nazwisko — to 
akurat imię.

Koledzy! Bracia-żołnierze! w których jeno piersiach 
polskie bije serce i polskie kocha dziewczęta — z a k l i ­
n a m  w a s  na m i ł o ś ć  i p r z y s z ł o ś ć  O j c z y z n y  — 
zostańcie dalej naszymi drogimi Jaśkami, Jędrusiami, 
Antkami, Belkami, a nie „Petrami11, „Johanuami11, „Ka- 
simirami11 i t. p. cudakami. A wtenczas wądźcie pewni, 
po powrocie do w o l n e j  i j a s n e j  Ojczyzny, tem ja­
śniej świecić będą dla was oczka i uśmiechać się bu­
ziaki: Jadwisiek, Hannś, Maryś i Kaś.

Darujcie! ale wam napisałem z pod serca. - m
Wasz kolega-bołnierz. f

V  ,  ---------------

Rosyjskie rewolucyonistki.
W Rosyi wybitniejszą ięoże, niż gdzieindziej, rolę odgry­

wały oddawna kobiety. Już w rewolcie kozackiej w r. 1819 
brały one czynny udział; podobnie w r. 1830 wystąpiły 
Ocznie po stronie rewolucyonistów w powstaniu sebasto- 
polskiem. Od roku 1881 istnieje w Rosyi kobieca rozgałęziona 

-arganiaacya rewolucyjnego „Czerwonego Krzyża", mająca

za zadanie niesienie pomocy zesłE.nym lub uwięzionym rewo­
lucjonistom. Osobną kartę w dziejach rewolucyjnej Ru&yi 
mają kobiety rewolucyonistki, które wykonywały zamachy. 
Jedna z nich, dziecko nieledwie, W iera Zaznlicz —  kulą 
rewolwerową kładzie osławionego ongiś szefa korpusu żan- 
darmeryi, jenerała Trepowa. Był to wówczai pięrwśzj za­
mach w Rosyi, wykonany na wysokiego funkeyonaryuszu 
rządowego. W iera Zaznlicz stanęła przed sądom przysięgłych 
Z entuzjazmem przyjęto wyrok, uwalniający młodą rewolu­
cjonistką. Jednakże kiedy W iera opuszcza'a budynek sądowy, 
oczekiwała ją  n bram żandarme-ya, celem ujęcia i „admi­
nistracyjnego" traktowania. Tłum, zgromadzony koło więzie­
nia, rzneił się na żandarmów i odbił z ich rąk  rewolucjo­
nistkę, która zdołała nciee i nkryć się. Ze wzmożeniem się 
reakcyi, w katorgach i na zesłaniu coraz częściej spotykano 
kobiety. Jenerał-gubernator jednego z okręgów sybirskicn, 
baron Korf, wydał pewnego dnia rozkaz zamęczenia chłostą 
na śmierć politycznej przestępczyni. Rewolucyonistka zginęła 
pod śmiertelnymi razami, nie zwracając się do oprawców 
ani słowem. Minister sprawiedliwości, hr. Pahlen, zc zgrozą 
stwie-dził w raporcie, że rewolucyjne usposobienie krzewi 
się w rodzinach, po których można było- się spodziewać wy­
bitnie monarchisty cznej oryeutacyi. Żona pułkownika żandar- 
meryi, Goluchowa, pomagała swemu synowi w rewolucyjnej 
propagandzie. Właścicielki dóbr, córki rzeczywistych radców 
cesarskich, idą w lud. W  18^7 roku stanęło przed sądem 
16 rewolucjonistek, t. zw. „amazonek moskiewskich". Po­
chodziły one wszystkie z dobrych rodzin i dobrowolnie pod­
jęły się pracy po fabrykacb, aby „uświadomić" lud rosyjski. 
Proces tych „amazonek" wywarł duże wrażenie. Po ogłosze­
niu. surowego wyroku rozległy się w sali sądowej okrzyki 
protestu, a rewolucyonistka Zofie Bardin zawołała w stronę 
sędziów: „Bagnetami nie zdusicie idei." W  mieszkaniu zna­
nej rewolucyonistki W iery Figner, zostały sporządzono 
bomby, od których zginął car w dniu 1 marca 1881 roku. 
Dwa lata  po zainachr dopiero wskutek zdrady uwieziono bo* 
jowniczkę i osadzono na Szliselburgu, skąd uwolniła ją  re* 
wolucya 1905 roku. Zofia Perowskaja, córka gubernatora, 
wypędzona z domu rodzicielskiego, poszła na wieś. i rozwi­
nęła rewolucyjną agitacyę. Ar»sztowan? po raz piei wszy, 
wnet mimo grożących niebezpieczeństw, ominęła śpiących 
„sołdatów" i wydostała się z więzienia. W  dniu 1 marcu 
dała znak Mc rzucenia bomb, od których zginął car. Are­
sztowana za udział w tym zamachu, skończyła na szubienicy.

A. T E  LA GEANGS.

Pod kłami dzikich zwierząt.
Powieść historyczna z czasów prześladowania chrześcijan. 

(Ciąg dalszy).

xxn.
Ś m i e r ć  c e z a r a .

Między Tybrera i Via Flaminia wznosiło się ostro 
u szczytu zakończone wzgórze, ukoronowane kępą wie-, 
cznie zielonych drzew. Pod wzgórzem tem znajdował się 
sarkofag, mieszczący zwłoki tego wielkiego męża, któ­
rego współcześni mu nazwali nieśmiertelnym.

Słońce konało już na horyzoncie, pozłacając resztką 
twych nromieni bronzowy monument, umieszczony na



sarkofagu. Monument ten wyobrażał cezara, zwanego 
Cajns Juiins Octayianus, zmarłego w 14 roku po na­
rodzeniu Chrystusa, władcy olbrzymiego państwa rzym­
skiego, uczczonego prze*? Rzymian za życia imieniem 
Aagustus. które, jako przymiotnik dodawane bogom — 
oznaczało: najgodniejszy czci.

Późna godzina potęgowała melancłiolijną ciszę alei 
publicznego parku, leżącego w pobliżu mauzoleum cezara 
Augusta. Nieopodal od sarkofagu, otoczonego wieńcem 
olbrzymich dębów, znajdowało się, wyłożone marmu^m 
i rję te  dokoła w kraty żelazne — miejsce „ustrini|n“ 
zwane, gdzie ówcześni Rzymianie zwykli byli palić 
zwłokf swych współobywateli.

Tu właśnie stał, oparty plecam! o Kratę, Parte- 
aiusz, wyzwoleniec Domicyana. Oa czasu do czasu roz­
glądał 3ię dokoła, poczem tupał zniecierpliwiony nogą. 
Po niejakim czasie zjawił się tam inny mąż, z wielkim 
szacunkiem powitany przez Parteniusza.

Pył to prefekt Petroniusz Sekuadus.
Jak  gdyby obawiając się, żeby nikt go nie spo­

strzegł lub nie podsłuchał, prefekt rozejrzał się wpierw 
bacznie dokoła, zauim zaczął mówić prawie szeptem:

—  W imieniu wszystkich przychodzę zapytać cię, 
:zy jesteś gotów?

— Ja  i towarzysze moi jesteśmy gotowi, ale w ra ­
zie powodzenia całej sprawy, czy będziemy mogli uwa­
żać się za bezpiecznych wobec ludu?

— Najzupełniej.
—  Wybacz, iż może zbyt wiele wiedzieć pragnę, 

ale sukces wszak zależy tylko odemnie... Chcę więc 
mieć oczywiście zapewnione bezpieczeństwo swej osoby. 
Czy Nerda zgodził się na to?

— Nerda nic nie wie o naszym planie.
— To w końcu znajdziemy się przed sądem i....
— Nie obawiaj się niczego, staniemy w twojej 

ibionie.
— Polegam na tobie, prefekcie.
— Odwagi i zimnej krwi! — rzucił Petroniusz 

Sekundus, obchodząc z pośpiechem i znikając wśród 
drzew.

Parteniusz, pozostawszy sam, przechylił się nad 
kratą i zamyślił się głęboko. Niezbyt miłe musiały być 
te myśli, skoro pot zimny wystąpił mu na czoło.

Nagle — zadrżał.
Zdawało mu się, iż w pobliżu rozległo się czyjeś 

głębokie westchnienie.... Nie zdając sobie sprawy z tego, 
że to może wiatr tylko, przedzierając się przęz liście 
drzew, jęknął: żałośnie, Parteniusz zadrżał, strachem nie­
wypowiedzianym przejęty i szybkim krokiem oddalił się 
z tego miejsca, minął mauzoleńm, aż późną wreszcie go­
dziną dotarł do pałacu Domicyana.

W atrium spotkał się ze Stefanem, który mu do­
niósł, że cezar podczas jego nieobecności zaklinał się, 
zgniewany, iż wkrótce na calem swem otoczeniu wywrze 
zemstę. Parteniusz, porozmawiawszy chwilę ze Stęfąpem, 
wszedł do pokoju, przylegającego do sypialni Domicyana, 
gdy zastał jednak drzwi sypialni zamknięte, czyniąc 
gest groźny, mruknął pod nosem:

— Śmierć -twoja będzie mojem życiem 1
Powróciwszy następnie do westybulu, gdzie ocze­

kiwał nań Stefan, obaj otulili się w długie, ciemne pła­
szcze i wyszli.

Następnego dnia cezar obudził się wcześniej, niż 
zwykle, a blada twarz i ego wskazywała, iż noc spędził
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prawie bezsennie. Gdy zjawili się niewolnicy. cLcącj go 
s&uieść do celta tepidaria, oświadczył im, iż nie chce się 
kąpać. i

Ledwie dotknął ustami kubka z miodem, który 
zwykłe rano wychylał, poczem ubrał się z pośpiechem 
i, pospacerowawszy chwilę po. sypialni, znów się położył.

Od czasu osądzenia Kornelii noce były dla cezara 
wprost straszne. Ostatnie słowa westalki brzmiały mu 
ciągle w uszach, a gdy, zamknąwszy oczy, zdrzemnął sie 
niekiedy, to zdawało ma się, że ucha jego dochodzą 
skargi, wydobywające się jakby z pad ziemi. Cezar drża: 
wówczas, jak liść, poruszany wichrem, zimny pot go ob­
lewał i on, władca świata — chylił głowę ku ziemi, jhh 
to czynić zwykłe wystraszone zwierz^

Męczyły go także srraszliwe widziadła, męczyły 
go tak dalece, iż połowę swoich bogactw gotów byłby 
dać komuś, ktoby czuwał przy jego boku, gdyby w oto­
czeniu swem znajdował osobnika, któremuby ufał.

Do Parteniusza był gorzej, niż kiedykolwiek uspo­
sobiony, a niewolników swych miał w podejrzeniu. Nie 
kiedy pozwalał cznwać przy sobie swej starej piastunce, 
ale zazwyczaj wypędzaj ją  po niejakiej chwili szorst- 
kiemi słowy, gdyż i do niej, do starej Phyllis, stracił 
zaufanie. 1

Jeżeli noce były bezsenne, to dni były dla cezara 
pełne nie wysłowionej męKi Proroctwo Nazarejczyka stałe 
ciągle wyryte w jego pamięci, potęgując bardziej jeszczt 
nieufność, żywioną ku wszystkim. Najbardziej go jednak 
zaniepokoiło wydarzenie, którego sam był przyczyną.

Cezar przed niejakim czasem wydał rozkaz zni­
szczenia wszystkich winnic okolicznych, a zarządzenie 
to tak rozgoryczyło lud, iż apelował on w tej sprawie 
do senatu.

Równocześnie na rogach ulic jakaś niewidzialna 
ręka rozlepiała wiersze, wyszydzające lub ślące pogróżki 
pod adresem cezara. Domicyan zadrżał, gdy pewnego 
razu znalazł wiersi taki, przylepiony na murach jego 
pałacu....

Tylko wówczas, gdy zaryglowawszy drzwi, leżał 
na swem posianiu, tylko wówczas czuł się bezpieczny.

Ale wieczna sprawiedliwość wyciągała swą karzącą 
prawicę ponad głowę cezara....

W  sąsiednim pokoju, gwarząc, siedzieli rankiem 
Parteniusz, Stefan i dwóch gladyatoiów. Dziwny nastrój 
niepewności i przygnębienia przebijał się z twarzy krzą­
tających się tu i owdzie niewolników, a przygniatała 
wszystkich jakaś duszna atmosfera, targały jakieś prze­
czucia czegoś strasznego, co nadejść musi, co już... już. 
się zbliża. Jeden tylko centuryou gwardyi pretoryań- 
skiej, pełniący straż dnia tego, okazywał zwykłą swo 
bodę*, i starał się nawet z przechodzącymi mimo niewól 
nikami żartować.

Cezar, ujrzawszy z łoża. muchę, przelatującą w po­
wietrzu, zerwał się i pogonił za nią. Schwytawszy ją 
wyrwał biednemu stworzeniu skrzydła i... puścił jo na 
swobodę, aby miała pojęcie, co to jest wspaniałomyśl 
ność cezara! Następnie popadł w zadumę, to znaczy po­
czął obmyślać jakiś nowy, niezwykle barbarzyński edylct 
przeciw chrześcijanom, przyczem twarz jego wykrzywiał 
co chwila okrutny uśmiech. Wreszcie, znudziwszy się 
rozmyślaniem, przywołał niewolników i nieść się polecił 
do kąpieli.

Już mieli niewolnicy wykonać rozkaz, gdy staną- 
przed cezarem Parteniusz i  w naiuniżeńszy sposób do
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niósł mn, iź Stefan w niezwykle ważnej sprawie pra­
gnąłby z nim pomówić. Dcmicyan uczynił niecierpliwy 
ruch ręką i opierał się przyjęciu Stefana, gdyż dnia 
tego, jak mówił, nie miał zamiaru zajmować się dobrem 
publicznem.

— To, o czem ci chce Stefan zakomunikować, 
prześwietny cezarze, dotyczy twego własnego życia, 
& tem samem dotyczy dobra i szczęścia ojczyzny! — 
nalegał podstępnie Parteniusz.

— Mego życia, powiadasz!? — wykrzyknął cezar, 
przejęty obawą. — A więc... mech wejdzie!

Stefan stanął przed, cezarem.
(Ciąg dalszy nastąpi.)

Wesoły kącik.
Ofiara złodziei.

W  Łomży zdarzył się niedawno następająey wypadek:
U pobożnych żydów jest zwyczaj składania ofiary za 

każdy pomyślnie zakończony interes: czy to od kapna, sprze­
daży, czy od korzystnego zawarcia umowy, od dobrze obmy­
ślanego bankructwa słowem, od każdego geszeftu, składa się 
ofiarę do naszki, znajdującej się przy ścianie w każdej bó­
żnicy. Ofiary są niewielkie; najbiedniejszy żydek daje dzie­
więć groszy; bogatszy dziewięć kopiejek; za korzystniejszy 
g iszi-ft wrzucają trzy razy po dziewięć groszy,' kopiejek lub 
rubli. Najwyższa ofiara stanowi dziewięć razy po dziewięć, 
czyli 81. groszy lub rubli. Niewiadomo, dlaczego źydz; wy­
brali dla ofiar liczbę dziewięć. Gdy ich o to pytano, powie­
dzieli, że tak u nich przyjęte, więc robią. A żo żydzi robią 
na każdym kroku korzystne interesy, więc i puszka wypełnia 
się po brzegi.

Otóż w pewien piątek wieczorem po nabożeństwie je­
den żydek zakradł się do bóżnicy, rozbił puszkę, zabrał pie­
niądze i w nocy ulotnił się przez okno. Nazajutrz, gdy ży­
dzi zebrali się na modlitv/ę, z przerażeniem zobaczono roz­
bitą puszkę i wybrane pieniądza; tylko na dnie leżało trzy 
razy po dziewięć kopiejek — ofiara, jaką złodziej pozosta­
wił. Uderzono w gw ałt1 Jedni żydzi przeklinali złodzibja, 
ale większość broniła go, tłómacząc: „Go mi wifiien, że bó­
żnica źle pilnowana; un zrobił to, co każdy z uasby zrobił 
e uielką chęcią —  wreszcie jemu udała się robota, nikt go 
nie złapał i uu zostawił ofiarę. Un jest w porządku i prze­
kleństwo nie może sięgnąć jego głowy". Tak to mówią po­
bożni żydzi w Łuinży.

W iadom ośc i o  żołn ierzach.
Od Sekcji wywiadowczej Krajowego Stowarzyszenia 

Czerwonego Krzyża (Kraków, ulica Basztowa 6) utrzyma­
liśmy następujące wiadomości o zaginionych żołnierzach:

Adamus Andrzej, 58 p. p. 13 k,, ze Słotwiny, 1882, 
taginął.

B artm ann Tomasz, 1 p. landszt. 6 k., z Kraczkowej, 
1887, zaginął 25 lipca 1916. Berdziakiewicz Henryk, 16 p. 
•andszt. 11 k., z Krakowa, 1873, zaginął między 4 a 5-tym 
września 1914. Biały Wacław, 3 p. ułanów 2 esk., z Ra- 
^owczyka 1888, zaginął 15 czerwca 1916. Buczyński Woj- 
Sieeh, 3 p. ułanów 6 esk., z Dobieszyna, 1887, zaginął 
15 czerwca 1916.

Caputa Marcin, 56 p. p. 11 k., ze Słotwiny, 1886. 
k  niewoli, Nikolsk-Ussuryjskii Rosya. Chmiel Walenty,

90 p p. 2 k., z Kraczkowej, 1884, zaginął 8 czerwca 1916 
Oisek Tomasz, 90 p, p. 5 k., z Żołyni, 1892, zaginą!
8 czerwca 1916- Czop Michał, 5 p. strzeiców 16 k., z Wie 
rzawic, 1894, w niewoli rosyjskiej.

D adak Karol, 56 p. p., 1892, był chory i 22 maj* 
1917 przybył do rezerwowego szpitala w Be’iovar. Dybał _ 
Kazimierz, 32 p. obr. kraj. 6 k., zaginął.

Golec Wojciech, 57 p. p. 2 k., z Klikowej, 1894; 
umarł skutkiem rany w brzuch 21 września 1914 w szpii 
talu w Przerowie i tam został pochowany na cmentarz! • 
G.' E  IV/24. Guliński Ludwik, 40 p. p. 2 k., z Baranowa, 
1891, zabity mięazy 1 a 12 października 1916. Górny 
Franciszek, 16 p. strzeiców 10 k., ze Ślemienia, 1880, za­
ginął między 4 a 6 czerwca 1916.

Janiszów Józef, 10 bat. saperów 2 k., z Borysławia, 
zabity między 15 a 21 grudnia 1914.

K lim a Franciszek, 32 p. obr. kraj. 7 k., z "Woli Za- 
bierzowskiej, był ranny i 30 sierpnia 1916 udał się ze 
szpitala w Nagybecskerek do swegc oddziału rekonwalescen­
tów; odtąd biuro nic o nim nie wie. Klimek Wojciech, 
20 p. p. 3 k., 2 Łęków, 1897, zaginął między 10 a 12-tym 
sierpnia 1916. Kluz Leopold, 31 p. strzelców 5 k., z Ołpin. 
1878, zaginął 21 lipca 1916. Knaga Gabryel, 57 p. p, 
14 k., z Kaisów, 1881, był ranny, Eobisz Jan, 5 p. artyl., 
zu Strzeszypa, 1890, był ranny, w lewą nogę i 10 stycznia 
1917 wyszedł wyleczony zb szpitala Nr 10 w Wiedniu; 
gdzie jest obecnie; biuro nie wie. Kobis Antoni, 20 p. p., 
1893, zaginął 29 grudnia 1915. Kokoszka Jan/ 57 p. p.
6 k.,"“ z Poręby Snytkowskiej, 1884, ranny. Korzeniowski 
Ludwik, 16 p. strzelców 9 k., zaginął między 4 a 6 czerwca 
1916. Kus Adam, 90 p p. 2 k., z Łopuszki Wielkiej, 1894,
zaginął 8 czerwca 1916. Kosowski Andrzej, 16 p. strzel*
eów 1 k., z Żarek 1896, zaginął między 4 a 6 czerwca
1916. Kot Michał, 18 p. obr. kraj. 3 k., z Wulicy, 1893,
w niewoli, Wolsk, gub. saratowska. Kowalczyk Ignacy, 
45 p. p. 3 k., ze Zbydniowa, 1887, ranny. Kowalczyk Ignacy, 
45 p. p., zaginął. Kraus Michał, 90 p. p., z Krzemienicy, 
zabity 17 czerwca 1916. Kurcoń Jakób, 9 p. p. 4 k., z Do­
maradza, 1891, umarł na tyfus 7 lutego 1915 w szpitalu 
Nyiregyhaza i tam gc pochowano na cmentarzu barakowym, 
grób 12. Knrek Karol, 20 p ,p. 7 k., z Poręoy Wielkiej, 
1875, zabity 12 października 1915. Kurelus Benedykt, 
13 p. p. 2 k., z Zabierzowa, 1883, w niewoli Szadzinsk, 
gub. permska. Kuźniar Wojciech, 34 p. obr. kraj. z Han­
dzlówki, 1894, zaginął między 28 a 31 grudnia 1914. Ku­
źniar Wojciech, 34 p. obr. kraj. 2 k., był w niewoli i po­
wrócił z niej.

L itw icki Henryk, 13 p. p. 1 k., z Bobrka, 1893, 
w niewoli, Hzadzińsk, gub. permska.

Machowski Franciszek, 17 p. obr. kraj. 2 k., z Nowej 
Wsi, 1895, w niewoli rosyjskiej, w Charkowie Mali: Sta­
nisław, 36 p. obr. kraj. 1 k., z Jodłowej, 1894, zag: nął 
między 21 a 31 marca 191E. Marczak Józef, 16 p. obr. 
kraj. 2 k., ze Stryszowa, 1892, zaginął 15 czerwca 1916. 
Mazur Wawrzyniec 90 p. p. 2 k., z Gorliczyny, 1896, za­
ginął 8 czerwca 1916. Miąsik Andrzej, 89 p. p. 12 k., ze 
Zwięcaycy 1892, w niewoli rosyjskiej. Misiewicz Leonard, 
16 p. p. 14 k., z Ładyszyna, 1891, zaginął Mardzia Mi­
chał, 90 p. p. 2 k ,  z Wierzawic, 1895. zaginął 8 czerwca 
1916. Myrtarz Alojzy, 18 p. strzelców 12 k., z Zagórnika, 
1895, zaginął między 4  ł  6 czerwca 1916.

Olesiak Stanisław, 32 p. landszt. 6 k., z Krasnegc 
Potockiego, 1878, zaginął między 19 a 23 październiki.
1915.



ta m u ła  Antoni, 31 p strzelców 7 k ,  i  Twierdzy. 
1896, zaginął 21 grudnia 1916. Piec*aia Andrzej, 1 p, p 
16 k., z Przegorzał, 1894, zaginął 30 maja 1916. Pieczara 
BUnisław, 16 p. landszt., z Przegorzal 1875, w niewoli 
rosyjskiej, Tjumeń, gnb. tobolska, rota 37. Piwowar Frań 
liszek, 16 p. landszt., z Żaonicy, 1876, w niewoli, Petro- 
pawłowsk, gub. akmolińska. Piwowar Franciszek, 16 p. obr. 
kraj. 12 k., z Wielickiego, 1881, zaginął 11 lutegc 1915. 
Prochal Piotr, 16 p. strzelców 3 k., z Zielonek, 1882, za­
ginął między 4 a 6 czerwca 1916.

B ożek Antoni, 16 p. strzelców 3 k., z Zielonek, 1879, 
zaginął między 4  a 6 czerwca 1916.

Siwiec Teofil, 16 p. strzelców 8 k., z Nidku, 1888, 
zag in j między 4 a 6 czerwca 1916. Skwarek Jan, 16 p. 
strzelców 3 k., z Jordanowa 1897, zaginął iuiędzv 4-tym 
» czerwca 1916. Słomka Stanisław. 16 p. strzelców 9 k., 
to Świątnik Górnych, 1896, w niewoli rosyjskiej.

Śliwa Stanisław, 16 p. strzelców 6 k., z Benczyna, 
1888, zaginął między 4 a 6 czerwca 1916.

Torba Antoni, 16 p. strzelców 15 k., z Benczyna, 
1877, zaginął między 4 a 6 czerwca 1916. Tylko Jan, 
20 p. p. 3 k., z Cichego, 1895, był chory i 29 kwietnia 
1916 przybył do garnizonowego szpitala Nr 15 w Krakowie. 
Tylka Jan, 20 p. p. 3 k., zaginął.

U rban Dominik, 45 p. p. 9 k., z Przemyśla, 1882, 
taginął 28 czerwca 1916.

W areck i Jan, 90 p. p. 3 k , z Miękisza Starego, 
1890, zaginął 8 czorwca 1916. W ąs Stanisław, 32 p. obr. 
kraj. 11 k., z Trzebosi, 1886, zaginął między 1 a 10 czerwca
1916. Wcisło Antoni, 15 p. p. 9 k., ze Skotnik, 1882, za­
ginął. Wędzicha Norbert, 16 p. strzelców 4 k., z Rząski, 
1884, zaginą] między 4  a 6 czerwca 1916. Wioch Walenty, 
54 p. p. 7 k., z Jawornika, 1893, zaginął 10 czerwca 1916. 
Wójtowicz Wiktor, 9 p. p. 3 k., z Wydrny, 1895, zaginął 
7 lipca 1895. Wrorek Józef, 16 p. strzelców 1 k., z Ujso- 
łćw, 1897, zaginął między 4 a 6 czerwca 1916.

Zaporowski Władysław, 16 p. obr. kraj. 4 k., z Leńcz 
Górnych, 1884, zaginął między 22 a 26 października 1914. 
Zięba Walenty, 40 p. p. 8 k., ze Skrzyszowa, 1889, zaginął.

O żołnioizach, których nazwiska podajemy poniżej, 
Binro wywiadowcze nie ma dotąd żadnej wiadomości:

Bizon Wincenty, 56 p. p. Bocheński Michał, 31 p. 
landsth Gwóźdź Józef, 11 komp. sap. Hojdel Wincenty, 
76 bat. landszt. Jurkiewicz Michał, tren. Karabon Jan, 
90 p. p. Kobisz Józef, 20 p. p. Kolasa Franciszek, 31 p 
landszt. Kubica Antoni, 46 p. p. Kuc Jan, tren. Mirek An­
toni, 32 p. obr. kraj. Noszkowaki Stanisław, 19 p. obr. kraj. 
Piskorub Leonard, 7 p. ułanów. Rodak Józef, 77 p. p. Sto­
kłosa Ludwik, 56 p. p. Tomalik Leon, 32 p, landszt. W ię­
cek Jan, 68 p. p. Wyżga Jan, 13 p. p. Zawrzykraj Stani­
sław, 13 p. p. Zieliński Antoni, konduktor. Żyzańoki Michał, 
S I  p obr. kraj. Żalasko Stanisław z Podrzecza.

O d ^ o w i o d ^  H e d a - k e y i .
A u g u s ty ,  S e m e n ,  P a w ło s ió w :  Pogróżki komisa­

rza w starostwie są bezprawne. Nik >go nie można wydalić 
z miejsca przynależności. Z Pa włosiowa, który wprawdzie 
nie jest dla pana miejscem przynależności, również dla braku 
przyczyn ustawowych wydalony m pai być nie może, bo 
pan ma obywatelstwo austryackie. Należy wnieść nowe po­
lanie, a jeśli nie zostanie załatwione, wnieść zażalenie do 

krajowej komisyi zasiłkowej w Białej. Jeżeli zasiłku odmo- 
jWią, wnieść należy zażalenie do T rybunału adm inistracyj­
nego w Wiedniu Takie zażalenie można wnieść tylko przez

adwokata. — J M  T rześn io  w s k t ,  S zczakow a: Naiezj
wnieść przez gminę Brzostek na wydanych przez m inister­
stwo obrony K ra jo w e j dr;ka~h  prośbę o reklanraoye pani 
od służby wojskowej. Renlamaoya ta podfinfla bj ć uwzględ­
niona. Ojciec pana powinien się zgłosić w urzędzie gmin> 
cym, a tam sekretarz gminny jest obowiązany w ypełn i 
druki reklamacyjne, które muszą być podpisane przez wójta
1 przeslane do starostwa. Sprawa będ ;ie wprawdzie trwa.™ 
długo, lecz droga ieklam aeyi najprędzej doprowadzi da 
dłuższego urlopu. W gminie m ają specyalue pouczeuie, jak 
należy reklamacyę wnosić i pisać. Podania o {przeniesieni: 
pana do służby wojskowej bliżsi miejsca rodzinnego do ko< 
mendy wojskowej w Krakowie wnieść nie możemy, bo re- 
dakcya podań tanieli nie wnosi, Sprawę poruszyli nasi po­
słowie w parlamencie i jest nadzieja, że wojskowość sani* 
wyda odpowiednie Zarządzenia, które zresztą leżą w intere­
sie państwa. — L u d w ik a  C y g n a ro w ie z , W o jn ic z : Od­
powiedzi o żołnierzach, których poszukujemy, zamieszczamy 
wtedy, gdy otrzymamy o nich wiadomość z Czerwonego 
Ki Łyża. Należy cierpliwie czekać. — L u d w ik  F u r m a n e k ,  
J a b P m ic a :  Sprawę poparliśmy w Centrali. — G r z e g o rz  
K o n d r a t ,  k o m e n d a  o b w o d o w a , S a n d o m ie r z :  Innej 
rady niema: Jedno, co możemy- zrobić, to ogłosimy w „Pia 
ście“ poszukiwanie, ale' czy o ro  odniesie skutek, nie ręczy­
my. — J .  J a s k a ,  T r o u b e i i c e ,  M o ra w y : Sprawę po­
w rotu do Galicyi poruszym y publicznie w „Piaście'-'. Prak- 
tyki władz przy wyrzucaniu ludności polskiej na tułaczkę ss 
istotnie niesłychane. Niech pani się stara wszelkiemi siłami 
wrócić do kraju, bo tu  pani będzie łatwiej otrzymać zat?v 
łek, który po podwyższeniu, jakie ma wejść w życie do­
zwoli pani spokojniej patrzeć w przyszłość. — F r a n c i s z e k  
S r o k  a, G ilo w ic e : W ostatnim, 29 numerze „Piasta" za­
mieściliśmy artykuł o nowej organizacyi pomocy dla je r- 
cóv-. Niechże pan pisze pod wskazanym w tym artykule 
adresem. Obraz Matki Boskiej, niestety, z powodu trudności 
technicznych dotąd nie jest gotowy. Zrob-ono nam niesły­
chany zawód, no,’ale trudno. Wojenne stosunki usprawie­
dliwiają mnóstwo rzeczy. — J o a n n a  D o b r o w o ls k a ,  L a ­
c h o w ic e :  Sprawę ubrań po żołnierzach poruszyli nasi po, 
słowie w parlamencie i rząd niewątpliwie wyda w tym  kie­
runku potrzebne zarządzenia. O pensyę niech się pani nia 
stara. Przyjdzie na to czas po wojnie. Zasiłek w najkrót­
szy™ czasie będzie podwyższony wobec czego niedola pani 
się zmniejszy. — P a w e ł  .v  i ź n i a k ,  M a rs y : W sprav.ie 
obrazu „Polska ludowa" niech się pani zwróci w-prbst dc 
p. Antoniego Stopy, Maków, Góra O strys. — K a z im ie ra  
r u l p a ,  p o c i i ta  p o i .  4 2 4 :  Najlepiej będzie, jeśli pan wy i 
śle podanie nie do ekspozytury, tylko wprost do Central] 
dla odbudowy kraju, podanie, popaite przez pańską ko­
mendę, bo wtedy rzec? z pewnością będzie raz dwa zała­
twiona. Subwencyę tę może otrzymać żona, a przyznani 
być panu powinna. — C z y te ln ik  z e  (§ ieszo w ic ! Obecnie 
można wysyłać pocztą listy zapieczętowane. — P r e n u m e ­
r a t o r ,  N o w o ra d o m i ik i Mylił się pą i zasadniczo. Pańscy 
koledzy mieli słuszność. — D u b ie l  F r a n c i s z e k ,  S te in , 
K r a in a :  Sprawę posłowie nasi ruszyli w parlamencie. Czy 
zarządzenia _dpowiodnie ministerstwu) już wydało, jeszcze 
nie wiemy. Gdyby ich nie wydało do sierpnia to posłowi* 
nasi natychm iast sprawę tę  poruszą, gdy tylko parlament 
zbierze się, to znaczy 14 sierpnia. — S ta n i s ł a w  Z ą b e k ,  
K a n n a :  W sprawie, o k tórą panu chodziło zamieszc :amy 
wyczerpujący artykuł w dzisiejszym numerze. — A lo jzy  
S k o c z e k ,  B o r y s ła w :  Sprawę poruszamy w korespou- 
dencyi; może władze poczynią odpow-iednie zarządzenia. — 
D y d u c h  J ó z e f ,  M e z o lo m b a rd o :  Sprawę przedłożyli 
nasi posłowie m bnstrowi ODrony krajowej. — Czytelń*!* 
,.P i a s t a * ,  N o w y  S ą c z :  Sprawą zajęli się nasi posłowie.— 
W ła d y s ła w  J a k im o w ic z ,  K l im k ó w k a :  Niema, n.e- 
stety, żadnej organizacyi, któraby się zajmowała vryszuki- 
waniem pozostałych w Rumunii. Co najw-yżej możemy ogło­
sić poszukiwanie w „Piaście" (ogłoszenie takie kosztuj*
2 ki zony), a ponieważ „Piast" w znacznej liczbie idzie da 
Rumunii do żołnierzy polskich, ci mogliby tam podjąć po­
szukiwania, — J ó z e f  T orb a , szp ita l, P r z e m y ś l:  .Matka 
ma prawo do otrzymania zasiłku za pana na siebie i na 
dzieci, dlatego, że pen już skończył służbę prezencyjną 
Niechże zrobi podanie na zwyczajnym druku, potwierdzoi 
nym przez urząd gm inni i wniesie do danego starostw*, 
a* podanie musi być uwzględnione. — M ichaił D ziekan.' 
N etarybka: Prośba powinna była dojść. Czy ją  doręczono
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cesarzowi, to już inna sprawa. O to, o co panu chodzi, upo 
minali się nasi posłowie w parlamencie. Rzecz poruszym y 
jeszcze publicznie, bo przecie z to mi nadużyciami musi się 
vaz skończyć. — E s i c t : W ierszyk dobry ; zamieścimy je­
dnak prawdopodobnie nie w numerze, ale w kalendarzu. — 
A n d rz e j  b r z j s z t o f i K ,  M itt<v b e r g ,  S a lc b t  r g :  Sprawę 
oddaliśmy naszym posłom. — G r z e g o r z  B a r y ,  p o c z ta  
p*Oi. 4*11: W ypłatę za podwody powoli już się uskutecznia. 
.Niestety, rząd. powyznaczał za korio cery  strasznie niskie, 
nieraz nawet niższe, niż były przed wojną. O jakichś nad­
wyżkach wogóle niema mowy. -  M ic h a ł  T u r e k ,  S z c z a -  
n n l k :  Sprawę oddaliśmy naszym posłom, — P i o t r  Za-

5ą c , K ę ty :  Wedle ustawy zasiłek nie zostanie przyznany, 
est to sprawa, w które] toczą się układy z rządem, bn 
przy uchwalaniu ustav/y nikt podobnych wypadków n il 

przewidywał.— J ć z e i  D ą b r o w s k i ,  J a s ł o :  Wobec uchwały 
parlamentu, podwyższającej zasiłek ewakuacyjny, otrzym a 
pan zasiłek. Szczegóły Ogłosimy w „Piaście", gdy tylko 
Ustawa przejdzie w Izbie panów. O zasiłek za syna może 
się pan starać, oczywiście za tego, który-się przyczyniał do 
utrzymania rodziny. F r a n c i s z e k  K a s p e r ,  B y s tre .:
0  ile pan ma adres do syna, niech pan do niego napisze 
list i prześle go przez biuro sztokholmskie, którego do­
kładny adres podaliśmy w poprzednim numerze „Piasta" 
z pouczeniem, akie przesyłki można przesyłać i t. d. — 
E . d u  L ., K o z łó w : W drożyliśmy Kroki. Odpowiedź przyj­
dzie listownie. — H e le n a  P o l n a r ,  T r z e ś n 'ó u :  Po do­
konaniu pewnych poprawek zamieścimy. Kiedy, nie możemy 
oznaczyć. — F io f r  K r e m p a ,  K lis z ó w : Sprawę poruszy­
liśmy w „Piaście". Wedle informacyj, zasiągniętych w Cen­
trali, nic się już zrobić nie da. Sv.:oia została przydzielona 
do 8-ciej klasy i jako Świnia 3-ciej klasy przez Centralę ku­
piona i przez Centralę sprzedana poteisam ej cenie. Obecnie 
posłowie uzyskali zapewnienie, że do komisyi kwalifikacyj­
nej. wchodzić będą przedstawiciele włościan, wskutek czego 
znikną nareszcie nadużycia i krzywdzenie chłopów przy 
kwalifikiioyi. — A g a ta  W ó jć lk , P a w łó w :  Wszelkie sta­
rania nadzwyczajne są niepotrzebne. Mąż powinien dostać 
urlop na własną prośbę przy raporcie. Na poparcie tej 
prośby może mu  ̂ani posłać potwierdzenie irzędu gmin­
nego i żandarm eryi, że jest przy uprawie koniecznie po­
trzebny. Potwierdzenie ma być napisane po niemiecku. — 
B. T l ł r k ,  M k o l j b u r g :  O owe „perełki" prosimy. P rzy­
dadzą się istotnie. — M ic h a ł  O s ik a ,  s z p i t a l ,  Z a t o r :  
Wobec nowej ustawy o zasiłkach żona pańska otrzym a za­
siek  bez względu na pański zarobek w kwocie takiej, że 
{uż będzie mogła spokojnie żyć. — Z o f ia  W a c e k ,  P r z y ­
s ie tn ic a :  Sprawą zajął się klub posłów. Mamy nadzieje, 
te zabiegi klubu- nie pozostaną bez skutku i że pani ja.iąs 
pomoc p rry  niosą. — Ł o m o t F r a n c i s z e k ,  K r a k ó w :  
oprawę oddaliśmy posłowi W itosowi.— T a d e u s z  L E ijasz , 
K og i: Stosownie do życzenia, oddaliśmy sprawę klubowi, 
który ją  poprze w ministerstwie. — A d o lf  B r z e z iń s k i ,
1 p .  L e g io n ó w : Sprawę wziął w swoje ręce poseł Dyło. 
Mamy nadzieję, załatwi ją  pomyślnie dla rodziny. — 
A n n a  P o d g ó r? k a ^  « J Ia n ó u : O subwencyę na odbudowę 
zniszczonych niiizęflzi i sprzętów proszę zrobić podanie do 
Centrali dla odbudowy kraju  na ręce jej szefa, p. Herbsta, 
Kraków, u lka Dunajewskiego, Hotel Krakowski. Zasiłki zo­
staną podwyższone, jak o tem pisaliśmy w „Piaście", wobec 
czego położenie pani się zmieni. — F m n c i s z e k  P o d k a -  
l iń s k i ,  p o c z ta  p o i .  4 5 3 :  Wiersz niezły, w miarę miejsca 
zamieścimy. — S z c z e p a n  U r b a ń s k i  p o c z ta  e t a p .  1 9 7 : 
Zasiłku pan pobrać by nie mógł. Nie jest wykluczone, że 
rodzina pańska pobiera tam zasiłek, .ak, jak n. p. w Kró­
lestwie pobierają zasiłek rodziny żołnierzy rosyjskich. — 
B a  ijko " a u k i S w i e / ,  D ą b r ó w k a :  Zasiłek wstrzymano 
pańskiej ri dżinie niesłusznie. Ponieważ pan ma więcej 1 
,ak 20% niezdolności do pracy, rodzina pańska ma prawo 
pobierać zasiłek przez cały czas wojny i sześć miesięcy po 
wojnie. Proszę natychmiast zrobić podanie do komisyi za­
siłkowej z powołaniem się na wyraźny przepis ustawy. Co 
do zwrotu ubrani* i butów, wyjdą niewątpliwie wkrótce za­
rządzenia, .gdyż c ;.ę posłowie nasi się upomnieli. — F r a n ­
c is z e k  S r o t ,  p d c z ta  p o i .  3U1: Sprawę pańską poru­
szymy publicznie-.. <i poslojyie poruszą ją w parlamencie. 

Może nareszcie Liiu się wydobyć pana jako kalekę z fór- 
ezpanu. — A n d rz e j  D ą b c if , T c i 'z y r ie k :  Mamy nadzieję 
|e  puoliczne poruszenie- tej sprawy zmusi odpowiednie wła.’ 
dze do przyprowadzenia wójta do rozumu — K r - o l  l i n  ,

ta j , J a n  N o w a k , J a n  SnyŁ  J a n  S z u m ie ć , F r a n e k  
szew  R zo ń ca , S ta n is ła w  F r a n c n z ia k , P io tr  C ho­
w a n ie c , n ic m . p o c z ia  p o i. 145: Sprawę pornszą nasi 
posłowie v parlamencie i poczynią odpowiednie krok 
u rządu. Mamy nadzieję, że nareszcie krzywdę panów uda 
się usunąć. — A n ie la  B a r a n , Ż e g lc e :  Dowiedzenie się
0 dokładnym adresie jeńca trw a bardzo długo. Najlepiej 
byłoby, gdyby Głowacki sam napisał, co • zresztą powinien 
zrobić. Nieślubnemu dziecku zasiłek się należy i n it ih pan* 
to wójtowi powie, bo to jest w ustawie przewidziane. Pani 
zasiłku nie otrzyma, tylko dziecko. — C z y te ln ic z k a  z W a ­
d o w ic : Ponieważ syń jest t. zw. gażystą, zasiłku rodzice 
nie mogą pobierać, gdyż syn pobiera sam pensyę, nie żołd
1 może rodzinie pomódz. — I g .ia c y  K a r k o w s k i, W a d o ­
w ic e :  Sprawę nasi posłowie poprą. — J .  S a s a k ie w ic z ,  
B pJgrad: Za pozdrowienia serdeczne dzięki. — M arcin  
N o w a k , S k r z y d ln a : O ile pan ma więcej niż 20% nie- 
zoolności do pracy, to rodzina pańska ma prawo w dalszym 
ciągu pobierać zasiłek. W ójt najniesłuszniej zabiał arjausz 
zasiłkowy, bo do tego nie miał prawa. — F r a n c is z e k  
T w a r d z ik , C a ca k , S e r b ia :  Serdecznie się cieszymy, że 
„Piast" tak się podoba. Staram y się wydawać pismo tak, 
by ono było naprawdę odzwierciedleniem potrzeb, bólów, 
dążeń i pragnień całego ludu polskiego. Może pan nam na-
Eisze, jak  tam wyglądają okolice Cacaku, jak tam żyją Ser- 

iwie i t. d. Są to rzeczy ciekawe i chętnie czytane; zamie­
ścimy l  przyjemnością. — A n ie la  H o r z y s tk a , Ż yda- 
cz ó w : W sprawie uzyskania zajęcia u władz wojskowych 
należy się zwrócić do tych władz, albo do starostwa. Jeżeli 
zresztą dziewczęta dostały miejsce w jakim ś wielkim zakła­
dzie, to najlepiej wziąć adres i zwrócić się tTo zarządu tej 
instytucyi. — W iie z k o w a , K r o ś c ie n k o  W y ż n e : Mąż 
podał pani bardzo dokładny adres, szkoda więc podejmy­
wać poszukiwania, bo na ten adres listy wszystkie powinno 
dochodzić. Niechże pani wysyła listy przez Czerwony Krzyż, 
albo też przez Biuro w Sztokholmie, o którem pisaliśmy 
w poprzednim numerze. — U nton i Ł ecu p a ,, p o c z ta  p o i. 
2&7: W szystko, co było możliwe do zrobienia w m inister­
stwie, zostało przez posła Tetmajera zrobione. Przyrzeczono 
zSratwić sprawę pomyślnie, ale jesteśm y już przyzwycza­
jeni, że po takiem przyrzeczeniu trzeba nieraz kilka mie­
sięcy czekać na ostateczne załatwienie. — R u d o lf  U rb ań ­
s k i ,  W o la  B a to r sk a :  Niech pan się zgłosi do krajowego 
Biura pracy, Kraków, ulica Batorego 25, a tam może pan 
otrzymać miejsce, odpowiednie dla pana. — K a z im ie r z  
UkJyga,, 3  p . L e g io n ó w : fiech pan się zwróci do Dy-
rckcyi seminaryum nauczycielskiego męskiego w Krakowie 

ib w Krośnie, a otrzym a pan najdokładniejsze szczegóły, 
legioniście z pewnością wyczerpujących szczegółów nie od­
mówią. — U nion! Ś lu s a r c z y k , £ ak l> e/.yr  Za dwóch 
zasiłku pi bierać nie wolno, dlatego też odmówiono. Ale dla 
żony zasiłek powinien być przyznany. — l ia t-o l O lb ry ch t, 

o c z ta  p o i. 29- . Prosim y napisać szczegółowo, a prze- 
ewszystkiem trochę wyraźniej, jak się sprawa cała przed­

stawia, a my damy wyczerpującą ndpowiedź. Na niesumien­
nego pisarza gminnego znaleźć się musi radę. — J u lia  
G ą sio r , R z e p ie n n ik  B isk u p i:  Pieniądze otrzymaliśmy- 
O asenterunku, urodzonych w rokn 1899, dotąd nic nie sły. 
chać. Za słowa uznania serdeczne dzięki.

Sałfld t e - i i t ó l !  cinszyn do szycie
Af t r*  PGtJiefonów, Gramofonów

i wielki wybór płyt 20—d

H y S -  Części jRłodowyci! maszyn 
Latarki Rar&idowe i elektryczna 
Aparaty fotograficznemrW * wszelkie przybory do tyohie

P O j *  Mzei Kukulski u M e
ul. Kościuszki.



Ea* S t a n i s ł a w  H a r t u f
otworzył

Iwiuelsry? sAfokaftuw Arazsiaiiacii.

mienie wasze od ognia ubezpieczajcie tylko we „W iśl6“ 
Lad Tow. ubezpieczeń. Wobec licznych pożarów należy za­
ległą premię czemprędtej zapłacić, aby nie narozić eię na 
utratę prana do odszkodowania w wypadku pogorzeli. 3 —8

K o n iczy n ą  ł i a ł ą ,  ty m o tk ą  ł puje po najwyższej 
cenie targowej Lank rolniczy c. k. Gal. Tow. Gospodarskiego 
we Lwowie, ul. Kopernika 1. 5. 1—6

Kupić; m ły n  w o d n y . Zgłoszenia z podaniem ceny 
proszę podać pod K . S te fa n e k , P o t ig u r z e , ul. Kalwa- 
ry jska 3a.

P o s z u k u ją
ce’em kupna g o s p o d a rs tw a  waras s  budy tikasa!
w powiatach taraawsŁii«H> r s e s .w w s k irs ,  z ka­
wałkiem lasu i ziemi ornej I. klasy. Wkład 50—GO 
tysięcy koron. Zgłoszenia do M lsIiaSa Howak®, nacz. 
gminy Mystków, poczta S i jh ia w t ,  pow. Grybów.

” g .n  la  1 4 -!e tn fa  J z ie w c a y n a , głuchoniema, blon­
dynka o niebieskich oczach, ubrana w czarną, perkalową 
poódnicę i białą bluzkę i fartuszek, białą chustkę na głowie, 
bosa. Ktoby o niej wiedział, raczy donieść s ia r o io w l S ia -  
s z c z a k a w i, Szklary, p. Jaw ornik Polski, a otrzym a wy­
nagrodzenie i koszta utrzymania.

Grzegorz Hawryszeńko, inf., obecnie przy c. k. Res- 
Sp. I., 2 Abt., Etanpeiiposi N r 273, poszukuje swej rodziny, 
ewaltuowanej .w sierpniu 1916 z Tyśmienicy, pow. Tłumacz, 
a to : matki T e k li  5 3 a \v r y sz e ó k o , siostry R o z a lii , za­
mężnej Niekowskiej i innych. Kuchy wiedział o wyż wspo­
mnianej rodzinie, raczy mi donieść.

P o s t u k u j ę  żoniy, A g a ty  Z ając  z dwojgiem dzieci 
ze wsi Kudynowce. pow. Zborów. Mikołaj Zając, ooeciiic 
w Oleśnicy, poczta Dąbrowa.

J e d y n a  J k s l ę g a

x p r z e m y s ł u  i  b a n d S n  k r a j o w e g o ,

„S&OBOWISZ F n m s f f l h  
HANDLOWY EK Ó L. 8 A L IC Y I"
1 L U I  ?GfSGG7 m z z m s i o m s  S  B. «9I3. 12
Obszerne źródło informacyj o władzach, instytucyach, wa­
runkach zakładania przedsiębiorstw  1 t. d., v obec grożące­
go wyczerpania, zaleca do nabycia: Liga Pomocy Przem y­
słowej — Lwów, ul. Panaka rl. Cena w oprawie 6 koron, 
Tylko za zaliczką, lub za nadesłaniem należytojcs z góry .

Proszę o wiadomość o moim męża Kilku FHe!!e> 
z Dubia, kkóry służył nrzy 15 pułku piechoty, 16 komy, 
e t e r n  jest uwolniony z wojska i niewiadomo, gdzie sk 
obecnie znajduje. Anastazya Msłlak, zamieszkała w Jawai 
niku, poczta Myślenice, u Maryanny Kanowskiej. a—4

Kapię każdą ilość ziemniaków wczesnych z term- 
nem dostawy do I-go sierpnia b. r. Oierty z podaniem 
atacyi nadawczej nadsyłać proszę pud adresem; LeOi. Schina- 
flfil’ w K rakow ie. 4—5

„ ia l u s " ,  nieodzowny środek na kaszel, katar, 
zaflegmienie 1 t. p. po 3, 5 i 10 K flaszka.

ból„F ertS a", nacieranie 
6 i 10 K.

uśmierzająco Q0 3,

E la 4 ć  p r z 6 u .tr  /tr lfcT ifeen i 3, 5 i  10  K.
PalSAm *.e!ądkhjry , znakomity środek przeciw 

_ kurczom żołądkowym i Irakowi apetytu, w ce­
nie 2 i 5 K.

Poleca Kodakom 30—0

Apotheks in Siebenhirten b. Wien,
Piszcie po polsku! Każde zamó­
wienie wysyJamy odwrotnie, przy 
większych zleceniach o p ł a t  n ie .

t j B ogato  z a e p a & s e ś y  sh H §  u ?  eh  w y-
|  r i b ó  3 naiM&ick a a  r e m a i t s  r l& ro ry .

i lM Ie is is  l i i i r a l f i t .
Dla czytelń lndowyck i bibliotek wiejskich, oraz dla własnego 
kształcenia się szczególnie polecenia. godne .a  następujące książka 

Centralnego Biura 'Wydawnictw.

B ib lio te k a  legioalst;
obejmującą:

Karol R ó ż y c k i :  Pamiętnik pułku jazdy wolińskiej (z mapką} 
"Władysław B e n t k o w s k i :  Notatki osobiste z roku 18«3 (s i' 
mapkami). Ignacy P i ą d z y ń r k i :  Czterej ostatni wodzowii poi 
soy przed sądem his tor; i. Stanisław ks. J a b ł o n o w s k i :  Wspo 
mnienia o cateryi pozycyjnej artyleryi konnej Gwaidyi Królewsko 
Polskiej. Dezydery C h ł a p o w s k i :  Wojna r  ISO17 (z mapką). 
Konstanty G ó r s k i  Wojna 1792 roku (z mapką). WojcieoU 
C h r z a n o w s k i :  Opisanie bitwy groohowskiej.

C e n a  z a  t o m ik :  J J  h a l ,  z a  p o d w ó jn y :  { ■ /€ .

Biblioteczka M s k a
obujmnjąoa:

Z naszych poezyi bohaterskich. Opowiadania ,/yDrane. M i c k i e 
w io  z Adam: Grażyna. S ł o w a „ k i  Jul. Jan Bielecki. Ojoiet 
Zadiumionych. Lutnia polska. M i c k i e w i c z  Adam: Dziady, 
K r a s i ń s k i  Zygm.: Przedświt. Pieśń nowy oh Legionów. W y­
s p i a ń s k i  Stanisław: W .rszawianka. K a d e n  Jul. B a n d r o w- 
s k 1 : iskry (nowele). R i 11 u e r Tadeusz: Powrót (nowele). N i k 
r o w i o z ł*na• ;  : Zimny wiatr (nowele). T a r n o w s k i  cstan.: Ki 
łość ojczyzny .7 poezyi polskiej. Sadownictwo. F r z j b y s z e w s k *  
Stan.: Tyrteusz.

T o m ik i  p o  2 0 ,  3 9  i 4 0  h a l .

mm ę m  p sia  gsss? tt&sgz
wnych 1 nowych, u arkuszy tekstu. C/_.ia 2  k o r .

A I M  letM® psKicii. 'SSSSt SStifS
3 -1 0

po 1 k o r . ,  album III po 2  k o r .
fii ó w n f  sk ia ź i

Centralne K a ra  W ydaw nltic
Krato, ol. Gołębia l. 20.

Na tadhdiki d j  aułarrolłJa m czsraaiasa  hałaiftgŁ



O G Ł O S Z E N I  3£ \
Założyciele Towarzystwa akcyjnego pod firm, :

B A M K  a s r B H S R l
d l a  O r i i l i o y i j  Ś l ą s k a  i  B u J k o  i S T i n y

podają do wiadomości powszechnej, że

S W S K R T P G T A
ia akcye tegoż Banku zostaje p r z e d ł i i i o n a  d o

dnia X listopada 1917 r.
Powołując się na pierwotne ogłoszenie, podajemy ponownie tylko główne jego zarysy, a mianowicie:
Bank ziemski dla Galicyi, Śląska i Bukowiny upo ważniony jest do prowadzenia wszelkich interesów banko 

R-ych, a przedewszystkiem do prowadzenia interesów, związanych z posiadaniem i obrotem ziemią. ,
, W myśl konccsyi uprawniony jest Bank do w y d a w a n iu  o b ii iw c y j na podstawie udzielonych pożyczek
lipotecznych i posiadanych papierów wartościowych.

Pierwsza emisya akuyj wynosi 2500 sztuk a 400 K, Bank upoważniony jest jednak bez osobnej koncesyl 
rządowej podwyższyć kapitał akcyjny o dalsze 2500 sztuk takichże akcyj na podstawie uchwały Walnego Zgromadzeni] 

Na kupno każdej 400-koionowej akcyi należy złożyć przy zgłoszeniu 100 K, resztę zaś najdalej do dnif 
l listopada 1917.

Akcyonaryusze, którzy przed dniem 1 lipca złożyli na kupnu akcyi gotówkę, otrzym ają 4 i V? procentowe 
odsetki za czas od 1 lipca do 1 listopada 1917. Takie samo oprocentowanie otrzym ają nowi subskrybenci od ńądwyżek 
takie wpłacą przy zgłoszeniu pmiad 100 K na każdą akcyę, a to od dnia wpłaty do 1 listopada 1917, t. j. do dnia, w Którym 
subskrypeya stano w'ęzn zamkniętą zostanie.

Inne warunki nabycia akcyj są te same, jakie podano w pierwotnem ogłoszeniu subskrypcyjnem , a w szcze­
gólności miejscami subskrypcyjnym i są: dla Śląska Towarzystwo oszczędności i zaliczek w Cieszynie, a dla Galicyi 
nnych części Polski Galicyjski Bank ńemski w Łańcucie. Ins^ytucye te udzielają zgłaszającym się na żądanie deklaracy* 

do podpisu, statu t nowego Ba "ku, dokładny tekst poprzedniego ogłoszenia, oraz czeki uocztowej Kasy oszczędność 
selen, przesłania gotówki. Czeki te opiewaja na Filię Banku krajowego w Krakowie, gdzie zostaje ulokowany kapiia> 
akcyjny w osobnym rachunku, noszącym nazwę »Bank Łańcut*.

Nadwyżka ewentualnie subskrybow ana ponad ilość akcyj pierwszej emisyi, będzie przeniesiona na rachunek 
e.nisyi drugiej.

Łańcut, w czerwcu 1917.

P rezes:
Di* S t a n i s ł a w  S zlacM ow & Iif.

Imieniem koncesyonaryuszy 
D r J a n  H u p k a .  

Imieniem Galie. Banku ziemskiego 
Rada Nadzorcza 

Zast. prezesa:
K s. A n ton i T y c z y ń sk i.

ł - »

Sekretarz:
D r H e n r y k  K o p e c k f

N W I $ Ł A

66

w r  M i n  w$m. ie ip iz l t  
@ ? z s i i k 9 s f s

s w e  i,  r  c z a s  w o ik ty
f i a  H c n s o  S e r a

j m e h  B ady  p o w ia to w e j.

I i i  I w i s i i i G l .
Książka adresowa ewakuowanych, wojaków i wziętych 
do niewoli. Kto chce zapisać, gdzie teraz mieszka, albo 
dowiedzieć się, gC zle k to  2  ro d z in y , albo jaki zna­
jomy się znajduje, niechaj poszle 2 K 50 hal. do Wa­
syla SideSnika vf Ławrykowie, poczta Dobrusin. 10—o

ASî  nie zests-ś kaleką na cale tfde.
Jeżeli komu zrobiła 3ię gula czyli wy pęk w pachwinie czyi 
slabiźnie lub na podbrzuszu, a morę już opadło mu w dół 
i jeżeli go boli lub nie boli i nie dokucza— io jednak musi 
zaraz sprowadzić sobie bandaż — to się człowiek uratuje 
i będzie mógł bezpiecznie żyć i pracować zdrowo, zaraz i ns 
stare lata. Zamawiając bsndaż, należy przysłać miarę nitką 
lub w centimeraob przer biodra w około ciąła, opisać z k tó  
rej Strony, wiek i Zajęcie swoje. Cena bandażu jest kor. 5 
6 i 7, z Lflgielskimni zaś sprężynam i i pelotami gumowym) 
cena kor. 10, 12_ i 14, lecz i wyżej. W ysyła się w pudełku, 
poestą, bez papisu, co w środku się znachodzi. 72—C
FabryLa bandaiy na przepukliny czyli t  "„h

H . fU P c l a a e h  § a w  S e r z e  13

K ażd a  m a s z y n a  r o ln ic z a
będzie z powrotem do ożycia, każdą część złamaną lub bra­
kującą doroDi nową ża bagatelną cenę Firma Zemla. Siu- 
sarnia, Nowy Sącz Wysyła monterów dla stawiania kie* 
ratów. W ielki wybór maszyn rolniczych, w arsztat rej ara* 
cyjny własny. Korespondencya polBka. * —4

Poszukuję mego męża 
który służył przy pionierach,

Wojciecha Zdrowiecklego,
a obecnie z wojsk“ jest uwol­

niony' i  niewiadomo gdzie się znajduje. Zofia Zdrowiecka, 
zamieszkała w Jaworniku, p. Myślenice.

Odpowiedzialny redaktoi. Józef Bączkowski.
<i usi sak&asi P ru L trsa  lite rack ie j w Krakowie- nlic*
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